
NUM ER 58

BIUKO REDAK CJI:

K rakowskie-Przedm ieście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają, się.

il Marca 1862 r.13

Pismo Ur mve.
PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prenumerata n  Warszawie:
Rocznie lis. 8 .— P ółrocznie Rs. 4 .—-K w artalnie Rs. 2. 

M iesięcznie kop. 67.— Nr. pojedynczy kop. 5.

Czwartek, 13 Marca 1862.
Prenumerata na Prowincji:
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CZĘŚĆ u r z ę d o w a .
z Królestwa.

SPIS RZECZY.

Wiadomości urzędowe

Wiadomości Za-CZĘSĆ n i e u r z ę d o w a .
graniczne.

Wiadomości rozmaite.
Bulgarja. (ciąg dalszy).
Teatr. . . . . .
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
O b w ie s z c z e n ia .  ■

RZECZY PRAW NE. O prawach wierzycieli do 
spadku po dłużniku pozostałego, p. W. D ut­
kiewicza  (ciąg dalszy).

stwa, Najmiłościwiej mianowaliśmy was Kawale­
rem C e s a r s k i e g o  orderu N a s z e g o  Ś w i ę t e j  
A n n y  k l a s y  p i e r  w s z e j , którego oznaki, za­
łączając przy niniejszem, rozkazujemy wam przy­
wdziać i nosić według przepisów. Pozostajemy dla 
was C e s a r s k ą  łaską Naszą przychylni.

(podpisano) „ALEKSANDER.” 
w St. Petersburgu d. 16' (28) Stycznia 1862 r.

t i n  i A D o  n  i e  % i  e.

Redakcja „DziennikaPowszechnego,, upra­
sza Czytelników swoich tak w W arszawie  
jak i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem  prenumeraty za rozpo­
czynający się z dniom 1-m Kwietnia 18G2ioku 
kwartał.
Cena Dziennika w  W arszawie: rocznie

pólrocz.

Na Prowincji:

kwarta!. , 
miesięcz. , 
rocznie , 
pólrocz. 
kwartał.

8
4
• l

k(57
„20 „ 00 
„ 30

, rs. 1.Za przesyłkę w kopertach kwar 
W  W arszawie, prenumerata przyjmuje się 

w Kantorze G łów nym  Redakcji, w  domu pod 
Nr. 415 , przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- 
ścic, oraz w kantorach: Acltci/ca przy ulicy  
Marszałkowskiej Nr 1005, B ysińskiego  w  do­
mu Skwarcowa; Błaszkowskiego  na Krak o w- 
skiem-Przedmieśoiu Nr 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy7 Marszałkowskiej Nr 13/6; Dębiń­
skiej przy ulicy D ługiej Nr 489//; Grabowskie­
go  przy ulicy Granicznej Nr 967; Kwaśniew­
skiego  przy ulicy Elektoralnej; Kalinowskiej 
przy ulicv Senatorskiej Nr 463; Kędzierżaw- 
skiego  przy ulicy Długiej Nr 587; Potrzebskiego 
ró* u licy N ow y-Św iat i  Chmielnej; Rutscha  
przy ulicy N ow y-Św iąt i Książęcej; Florjana 
Rozmanitk  przy ulicy Śto-Jańskiej; S. liozma- 
nith  przy ulicy Nowy-Swiat; Stapfa  przy u li­
cy Przejazd Nr 644; Segedy przy ulicy D łu ­
giej; Srkustra  przy ulicy Wierzbowej Nr 473; 
Szteblera przy ulicy N ow y-Sw iat Nr 42, ./. 
Tytz'a  przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. O, Ty- 
buchowskiego  przy ulicy N ow y:Św iat Nr 1300 
i W inklera  przy ulicy N owy-Sw iat Nr 1314.

Z B o ż e j  L a s k i ,

MY ALEKSANDER 11,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  Ros.ir,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i ,

& ., Sc.,
Do N a s z e g o  Rzeczywistego Radcy Stanu, Rad­

cy Stanu Królestwa Polskiego i Członka Komisji 
Umorzenia Długów Królestwa, Adama Bagniew- 
skiego.

Z uwagi na długoletnią szczególnie gorliwą służ­
bę waszą, niemniej w nagrodę gorliwych i poży­
tecznych prac waszych w godności Członka W \- 
działu Skarbowo - Administracyjnego Rady Stanu 
Królestwa Polskiego, przez pełniącego obowiązki 
Namiestnika N a s z e g o  w Królestwie, Jeneral-Adju- 
tanta Liidersa poświadczonych, Najmiłościwiej 
mianowaliśmy was Kawalerem C e s a r s k i e g o  i Kró­
lewskiego orderu N a s z e g o  Ś. S t a n i s ł a w a  k l a ­
sy p i e r w s z e j ,  którego oznaki przy niniejszem 
załączone, rozkazujemy wam przywdziać i nosić 
według przepisów. Pozostajemy dla was C e s a r s k ą  
i Królewską łaską N a s z ą  przychylni.

(podpisano) „ ALEKSANDER.” 
w St Petersburgu IG (28) Stycznia 1862 r.

Pobóg; M aternicki Aleksander-Edmund, h. Ślepo- 
wron; Maternicki Franciszek-Henryk-Teofil-Teo- 
dor, t. h.; Michniewski vel Michniowski Hieronim- 
Maksymiljan-Aleksander, li. Trąby; Mieczkowski 
Stanisław-Grzegorz, li. Bończa; Mierzejewski Sta­
nisław, h. Szeliga; Młynarski Karol-Piotr, h. Be- 
lina; Olędzki Michał, h. Rawicz; Osikowski W ła­
dysław, h. Rogala; Osikowski Stanisław, t. h.; 
Pawłowski Franciszek-Michał, h. Korwin; Perkow­
ski Wawrzynice-Michał, h. Pierzchała; Perkowski 
Jan, t. h.; Perkowski Marcin,t. h.: Piasecki W łady­
sław, li. Rawicz; Piechowski Aleksander-Walenty, 
h.Monsztem, czyli Leliwa z odmianą; P iętka Ma­
ciej, h. Pomian; P ię tka  Jan, t. K; P iętka Franci­
szek, t. h.; Piwoni Ludwik-Juljau, h. Napiwoń; 
Przechocki Ksawery, h. Prus; I Rduttowski Józef- 
Ałeksander. h. Drogosław; Rdiitowski Jan-Kanty, 
t. li.; Sikorski Bogumił-Fidelis-lgnacy, h. Cietrzew, 
Spensberger-Wiorogórski Jan-Nepomucen, li. Spens- 
berger; Suligowski vel Sulikowski Henryk, h. Su­
lima; Święcki Franciszek, h. Ślapowron; Szorc- 
Wespazjan-Józcf, h. Mora;Szumuiski Aleksander, li. 
Leszczyc; Szumiński W incenty, t. h.; Szumińska 
Kazimiera-Aleksyna, t. li.; Szumińska Baltazara- 
Kaspera, t. h.; Tomaszkiewicz Robert-G ustaw, h. 
Godziemba; Wróblewski Marceli, li. Ślepowron; 
Zaleski Felicjan-W iktor, h. Lubicz; Zaremba Jó- 
zof-Aleksander, h. Zaremba; Zaremba Romuald- 
Apoloniusz, t. h.; Zawadzki Walenty-Iguacy, h. 
Ślepowron; Żędzian Jan-Stanisław, h. Kościesza; 
Żędzian Wojcicch-Szymon, t. h. —  W  Warszawie 
d. 24 Lutego (8 Marca) 1862 r. — Rzeczywisty 
Radca Stanu, Enoch.

CZĘŚĆ URZĘDÓ W ,

Z  B o ż e j  L a s k i ,

MY ALEKSANDER II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c ii  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s ią ż ę  F i n l a n d z k i ,

Sc., &■, &■
Do D yrektora Głównego Trczydującego w Ko­

misji Rządowej Sprawiedliwości i 
Stanu Naszego 
wskiego. .

W nagrodę szczególnie gorliwej służby waszej, 
• z e z  pełniącego obowiązki Namiestnika Naszego 

w Królestwie Polskiem, Jenerala-Adjutanta Liidersa 
poświadczonej

Członka Rady 
Królestwa Polskiego Leona Dębo-

oraz gorliwych i pożytecznych prac
wn«7vch w czasie przewodniczenia w W ydziale 
Skarbowo-Administracyjnym Rady Stanu Króle-

Sekretarz Stanu przy Radzie Stanu. Podaje 
do powszechnej wiadomości, iż decyzją Rady S ta­
nu w Składzie Sądzącym, d. 17 Lutego ( l  M ar­
ca) r. b. zapadłą, uzuanemi zostały za Szlachtę 
dziedziczną, która nabyła tego stanu przed ogło­
szeniem prawa o szlachectwie, niżej wymienione 
osoby:

Bogdański Kazimierz-Antoni," herbu Suclic-ko- 
muaty; Bogdański Ksawory-Tyinoteusz, tegoż her­
bu; Bogdański Józef-Grzegórz, t. li.; Borkowski 
(Dunin) Feliks-Aleksander, h. Łabędź; Buchler 
llerman-Robert- Albert; Biichler Emil-Jan- Albrecht; 
Chłopecki Boleslaw-Tymoteusz, li. Nałęcz; Chro- 
stowski Antoni, li. Ostoja; Czempiński Ludwik, li. 
Lew z laurem; Dąbrowski Jan , h. Dąbrowa; Drą- 
gowski Sylwester, h. Jastrzębiec; Gembarzcwski 
Filip-Jakób, h. Habdank; Godlewski Feliks, li. 
Gozdawa; Godlewski Bonifacy, t. g.; Goszczyński 
Ludwik, li. Pobóg; Goszczyński Jan, t. h . Go­
szczyński Józef-Paweł, t. h.;Jabłoński Stanisław, b. 
Jasieńczyk; Jankowski Augustyn-Jan, li. K o rab ; 
Jankowski Emil-Józef; t. li.; Kalicki Prokop-Ludwik- 
Konstanty, Ii. Dołęga; Karpiński Ncstor-Kazimierz,
li. Korab’; Karwowski Andrzcj-Tcotil, h. Pniejnia; 
Karwowski Karol, t. h.; Karwowski Apoliuary-Ja- 
kób, t. h.; Knabe, Aleksander-Mikołaj, h. Radwan; 
Krasowski Antoni, li. Ślepowron; Krzewski Stani­
sław, h. Bończa; Kiilinl Stanisław-Józef-Frauci-
o.-ovfltj Kflhnl Bolesław-Nikodem; Ktthnl Marja- 
Felicja; Kiilinl Wanda-Emilja; Kulikowski F ra n ­
ciszek; Kurowski Michał, h- Nałęcz; Kurzyna 
Stanisław, li. Pielesz; Kwiatkowski (Jasa) Antoni- 
Jakób, li. Gryf; Laudyn Józef-Adąra-Tęofil, t. li.; 
Laudyn yYl^dyplaW-^xLuiin-Kwiryn, t. li., Laudjn 
Teodor-Ferdynand-Cyprjan, t. li.; Lesisz Juljan- 
Józef, h. Leszczyc; Lenczewski Antoni-Marjan- 
Ignacy, h. Leszczyc; Laguna Apolinary, b. Grzy­
mała; Łapiński Wojciech, li, Ślepowron; Magnus 
Wiktor-Władysław’, h. Gerald; Makowiecki Alo- 
ksander-Jau, li. Pomian; Maleszewski Tomasz, li. 
Godzięba; Maleszewski Feliks-Ludwik, t. h.; Ma­
leszewski Józef, t. h.; Maleszewski Franciszek, t. h.; 
Maleszewski Adolf, t. h.; Malinowski Hieronim, h.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. W dalszym 
ciągu swego ogłoszenia z d. l7/io  Stycznia r. b. 
o rozpoczęciu czynności Komisji Najwyższej Eg- 
zaminacjnej, oraz Komitetów Egzaminacyjnych przy 
Trybunałach Cywilnych 1-ej Instancji w Warszawie, 
Płocku, Radomiu i Lublinie, podaje do wiadomo­
ści: iż Rada Administracyjna Królestwa przez de­
cyzję swą z d. 30 Stycznia ( I I  Lutego) r. b. Nr. 
8797 ustanowiła opłaty pobierać się mające od kan­
dydatów składających egzaminu sądowe wyższe, po 
rs. 6, zaś od składających egzamiua sądowe niższe, 
po rs. 3, a to na zakapowanie dzieł prawnych do 
podręcznych bibljotek,które przy Komisjach Egzami­
nacyjnych utworzone będą. Zaś Komisja Najwyższa 
Egzaminacyjna na posiedzeniu swem z d. 24 Sty­
cznia (5 Lutego) r. b. postanowiła: iż egzamina 
sądowe wyższe odbywać się będą w dwóch kaden­
cjach, to jest, od 1 Marca do 15 Lipca i od 15 
Października do 1 Marca, — że egzamiua te  odby­
wać się będą w godzinach popołudniowych, w dniach 
przez Przewodniczącego w miarę potrzeby wyzna­
czanych,— że do wypracowania tematów i pism bę­
dzie pozostawiony kandydatom czas dwumiesię­
czny,— wreszcie, że przy egzaminach wyżej wspo- 
mnionych, mogą być obecne te tylko osoby, któ­
rym przewodniczący szczegółowe na każdy termin 
udzieli pozwolenie. — W Warszawie cl. 22 Lutego 
(6 Marca) 1862 r. —  Dyrektor Główny Prezydu- 
jący, Członek Rady Stanu, Leon Dębowski. — Dy­
rektor Kaucelarji Radca Stanu, ■!. Ornowski.

Prepjdent Miasta Stołecznego W arszawy.— Na 
zasadzie odezwy Rady Głównej Opiekuńczej Za­
kładów Dobroczynnych z daty 16 (28) Stycania 
r. b. N. 202% 2o> zbieranie składek Wielkotygodnio­
wych na Szpitale Warszawskie wszelkich wyznań 
urządzone zostały w ten sam sposób, jak  w roku 
zeszłym, to jest za pośrednictwem właścicieli dy­
mów do przygotowanych w tym celu drukowanych 
odezw, ze atusownemi rubrykami, które to właści­
ciele lub rządcy domów we właściwej rubryce wy­
pisanym przez siebie wszystkim lokatorom w do­
mach ich zamieszkałym, w ciągu Wielkiego tygo­
dnia r. b. raczą zaprodukować do zapisywania do­
browolnych ofiar. — Następnie tak  zebrane przez

siebie pieniądze wraz z odezwą właścicieli, zechcą 
złożyć obywatelom do przyjmowania tychże skła­
dek i wnoszenia ich do właściwej kasy przez P re ­
zydenta Miasta zaproszonym, a poniżej wyszczegól­
nionym za stosowuem pokwitowaniem.

Pokwitowania z książki sznurowej tak  na pie­
niądze jak i odbiór odezw przez tych ostatnich 
udzielane będą, również jak  i na zwrót samychże 
odezw, do którycliby żadne składki zapisane nie 
zostały. Termin do ukończenia tej czynności ozna­
czony został najpóźniej do dnia 1 Maja r. b.

Prezydent Miasta uprasza W\V. W łaścicieli do­
mów, ażeby posługę tę  obywatelską w tak dobro­
czynnym celu, ze zwykłem sobie poświęceniem speł­
nić raczyli, nic pomijając żadnego lokatora w udzia­
le do składki; każdy albowiem pragnie przyjąć 
w tej mierze swój udział, —  a najmniejszy datek 
przyczyniając się do powiększenia ofiar, przyczynia 
się tem samem do przyniesienia ulgi cierpiącej 
ludzkości.

Uprasza przytem, ażeby z wniesieniem zebranych 
przez siebie pieniędzy łącznic z odezwami powyżej 
wzmiaukowanemi, tak jak powyżej powiedziano, na 
ręce uproszonych delegowanych Obywateli, na odez­
wach tych z nazwiska i zamieszkania wymienio­
nych, w term inie oznaczonym pospieszyć chcieli.

Obywatele ujiroszeui do zbierania składek od 
właścicieli 1 rządców domów są następujący:

1. Słupski Franciszek pod N. 21 zamieszkały, od 
N. 1 do 33 i 117 Ś. Jańska.

2. Bclkc Edward pod N. 47,— od 35 do 60 Sta- 
rc-Miasto.

3. Minde Jan  pod N. 8. —  od 61 do 69 Stare- 
Miasto— od 70 do 74 Jezuicka— od 75 do 87 Ka­
nonia— od 88 do 90 Dziekania.

4. Dąbrowski Aleksander pod N. 94. — od 91 
do 118 Piwna, i 119 a , h Zapiecek.

i 5. Czechowski Jan  pod N. 95 .— od 120 do 132 
Piekarska i od 133 do 155 Dunaj.

6. Swięcki pod N. 183. —  od 156 do 179 Go­
łębia, od 180 do 197 Krzywe-Koło.

7. Gerlach Wilhelm pod N. 215/0-— od 200 do 
218 Brzozowa,— od 2585 do 2604 Bugaj, i 2605 
Kamiennc-sckodki.

8. Kamiński Stanisław pod N. 230,— od 219 do 
247 b Morowa.

9. Myśliborski pod N. 256,—  od 252 do 292/» 
Rycerska — od^295 do 305 Ślepa —  od 480 483 
Miodown.

10. Zapaśnik Jan  pod N. 523, —  od 497 a do 
533 Podwale— od 535 do 537 Kapitulna.

11. Dichl August pod N. 260,— od 250 do 272 
Freta.

12. Śliwiński Antoni pod N. 258, —  od 306 
do 335 Nowc;Miasto.

13. Wasilewski Jan  pod N. 332— od336 do 362 
Nowc-Miasto.

14. Mianowski Roch pod N. 1765 —  od 1767 
do 1769 c i 1791/t Ś-o Jerska— od 1802 do 1812 
Franciszkańska, i od 1820 do 1825 Koźla.

15. Czempiński Ludwik pod Nr. 1855/0 — od 
1853/4 do 1864 Zakrocżymska —  2166 Bonifra­
terska,— od 2176 do 2179b Czarna,— 2181 i 2183/z 
Konwiktorska.

16. E ckert Jan pod N. 3 2 1/2— od 1878 i 1881 
Kościelna, —  od 1882 do 1919 Przyrynek, —  od

! 1920 do 1925 Samborska,— od 1926 i 1927 Za- 
kątna, — 1879 i 1872 Stara,— 1874 i 1877 Piesza.

17. Sitkiowiez Stanisław pod Nr. 2571/.,— od 
25.45 do 2576 Rybaki i od 2582 do 2584 Boleść.

18. Walfisz Józef pod N. 5475, —  N. 10J/sO2 
Gołębia— od 273 do 280 F re ta ,— od 499 do 500 
Podwale,— 547b, 5445 Długa— 1780/, 1782, 8, 
9, 90 Ś-0 Jerska i 2285 Nalewki.

19. Neubauer Stefan pod N. 459,— od 459 do 
471// Senatorska i od 740 do 742 Rymarska.

20. Lesser Stanisław pod N. 490/, —  od 484« 
do 496 Miodowa,— 535/G, 488, 588/0 Miodowa,— 
590, 1, 2b 30'/3o'j 30l/ 392« Długa, — od 615 do 
° ‘% 2o Danielewiczowska.

21. Aleksander Prażmowski pod N. 546 —  od 
540 do 556 Długa,— od 489« do 4895 Miodowa i

od 577 do 583 Długa, — od 584 do 587 Długa i 
od 608 do 611 Bielańska.

22. Boelke Samuel pod N. 576 —  od 557 do 
576 Długa,— od 593 do 598 B ielańska,— od 599 
do 600 Tłomackie— od 60 l/z do 607 Bielańska—  
od 643 do 644 Przejazd i 739 Rymarska.

23. Malcz pod N. 377— od 366 do 388 Krakow- 
skie-Przedmieście.

24. Oranowski Józef pod N. 388 —  od 389 do 
405 Krakowskie-rrzedmieście —  2766« i 27G6c 
Oboźna.

25. Strasburgier pod 413/ — od 413 do 413/1 
Krakowskie-Przedmieście.

26. Wambach A leksander pod N. 414— od 414 
do 435 Krakowskie-Przedmieście i od 624 do 625 
Kozia.

27. Pawłowski Franciszek pod N. 366— od 436 
do 457 Krakowskie-Przedmieście.

28. Braunn Krysztoif pod N ' 466— od 472 do 
480 Senatorska.

'29. Jakubowski Salwian pod N. 6147?— od 612 
do 614// Wierzbowa, 6 l4 e  614.1/Niecała— od 027 
do 632 Trembacka —  634a 6345 Nowo-Senator- 
ska— 636/j i 638 Trem backa— 638a 638// W ierz­
bowa— 638c Czysta, 639, 642 Trembacka.

30. Strasburgier Edward podN . 413// —od 971 
do 1078c Graniczna.

31. Knauff Ignacy pod N. 2710 —  od 2611 /,2 
do 2614 G arbarska— od 2622 do 2628 Białoskór- 
nicza —  od 2635 do 2639 Źródłowa i od 2795 do 
2639 Źródłowa i od 2795 do 28145 Dobra.

32. Szulc Aloizy pod Nr. 2647« —  od 2642 do 
2659 Marjensztadt i od 2661 do 2666 Sowia.

33. Nowodworski Józef pod 2680— od 2667a, b 
do 2668 Dziekanka i od 2669 do 2690* Be­
dnarska.

34. Rutkowski Jan— od N. 2691 do 2705 F ur- 
mańska —  od 2706 do 2714 M ularska i od 2719 
do 2720 Browarna.

35. Głowczyński Józef pod N. 2731 —  od 2721 
do 2735/0 Browarna— 2738, 2741c Gęsta— 2742 
i 2743/4 W iślana —  2545a 2754 Lipowa— 2758 
Radna i od 2789 do 27945 Leszczyńska.

36. Wojtaszyński Karol pod N. 1777— od 1771 
do 1779 Ś-to Jerska i od 1793« do 1-800 F ranci­
szkańska.

37. W inawer Gabrjel pod 1798 —  od 1813 do 
1819 i 2165b ,c  Franciszkańska, —  od 2143 do 
2159 Kłopot, i od 2160 do 2190 Bonifraterska.

38. Kraszewski Tadeusz pod N. 2146— od 219 l a  
do 2213 Muranów, i od 2214« do 2220 Pokorna.

39. Grymowski Franciszek pod N. 2233— 2046 
i 2047 Szymanowska,— od 2221 do 2234 Pokorna, 
i od 2094 do 2103 Inflandzka.

40. Rubinsztejn Maksymilian pod N. 2239— od 
2236 do 2247a Nalewki, od 22475 2247c Gęsia i 
od 223% 302ffl do 23765 Nowolipki.

41. Muszkat Zelman pod N. 2250— od 2248a 
do 2264 Nalewki. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Nprawozdnnie.

D zienniki francuzkie g łów nie zajęte są 
ostatniemi rozprawami w  Ciele prawodaw- 
czem, w  których, członkowie lew ego stronni­
ctwa p. P icard i p. Payre, tak śmiało prze­
m awiali ; dzienniki belgickie i prawie w szy­
stkie mniej lub więcej niezależne, francuzkie, 
podają w całości (nie w skróceniu jak  zw ykle) 
sprawozdanie z tego posiedzenia izby, i w y­
chwalają wzniosłość i energję m yśli, obok 
umiarkowania w  wyrażeniach przemówień  
członków opozycji. M owy ich, podług m nie­
mania dzienników, zaniepokoiły niektóre 
trwożliwe um ysły o bezpieczeństwo rządu. P o ­
wiadają nawet że um ysły te, korzystając z os­
tatnich gorących rozpraw w  zgromadzeniach 
ciał politycznych, z wrażenia jakie sprawiają 
w publiczności,z niedogodności zbytniej jaw no-

R Z E C Z Y  P  8 \ A W N E .

0  praw ach w ierzyc ie li d» spadku po d łu żn iku  

p ozosta łego .

(.Dalszy ciąg).

% 52. D la  wyjaśnienia tom wybitniejszego 
tego trudnego przedmiotu, przytoczę tu nie­
które ważniejsze przypadki w praktyce się 
zdarzające i starać się będę rozwiązać je  w spo­
sób m yśli prawa odpowiedni:

1) Jeżeli właściciel majątku nieruchomego 
lub kapitału hypotekowanego, alienował, np. 
sprzedał takowy za akteui notarjalnym, za­
nim  atoli nabywca w niósł tytu ł nabycia do 
księgi liypoteczncj, sprzedawca zmarł i a let 
zejścia podany został do księgi hipotecznej, 
czy nabywca może żądać przepisania tytułu  
własności, czyli też postępowanie spadkowe 
pierwej przewieść mu należy- Jak postąpić 
kiedy w tym  p rz y p a d k u  naby wca umarł, za­
nim  tytuł własności przepisał/

2) Czy sukcesor legitym ować się mający 
w trakcie postępowania spadkowego, może 
zbyć prawa swe do własności spadkowej nie­
ruchomości lub kapitału hypotekowanego, 
i jaki skutek nastąpione zbycie mieć może, 
tak względem w ierzycieli spadku, jako też 
względem .wierzycieli osobistych spadko-
biercy? .

3) Jeżeli majątek nieruchomy lub kapitał 
liTiiotekowany, zapisany będzie przez szcze- 
oAlnv legat, czyli i jakie prawa mają wierzy- 
g .  A °  Jo tego majątku, legat szczc-ciele testatoia> ^

1L Nabywca czy to skutkiem
kontraktu k u p n a  i sprzedaży, czyli też skut­
kiem  ważnej darowizny między żyjącemi sko­
r o  ma w ażny tytuł, który tylko potrzebował

być wniesionym  do księgi hypoteczuej, nie 
potrzebuje dla zaszłej śmierci zbywcy, dopeł­
niać postępowania spadkowego, a chociażby 
już zastał zapisane w wykazie „że się takowe 
toczy,” może żądać, aby jako niepotrzebne, 
celu niemającc, wykreślono i tytu ł w łasności 
na jego im ię wprost przepisany został. Są  
przecież co twierdzą, że i w  tym  razie postę­
powanie, spadkowe przewiedzione być winno, 
a to dla tego, aby sukcesorowie mogli kwe- 
stjonować tytuł nabycia, o ile to uznają po­
trzeb nom. /d an ie  to nie okazuje się być za- 
śadnem. Sam nadpis działu mówi o uskute­
cznieniu wpisu na dobrach lub kapitałach hy- 
potekowanych, należących do spadku, to zaś 
dobra które w łaściciel za życia zbył; w spad­
ku nie pozostały; postępowanie spadkowe ma 
za cel uregulować liypotekę po śmierci w ła­
ściciela, jeżeli zaś jeszcze za życia właściciela 
już nieruchomość zbytą została i innego otrzy­
mała właściciela, bo mu nic nie braknie, jak  
zamienić osobiste prawo na rzeczowe; cóż za 
cel byłby zwoływać sukcesorów, wymagać 
ich legitymacji, kiedy ta do niczego nie może 
doprowadzić i prócz kosztów i zawodu, nic im 
przynieść nie może. Jeżeliby zaś była już 
wiadomość o postępowaniu spadkowem w  pi­
smach ogłoszona, cofnicnio takowej również 
przez też samo pisma ogłoszone być by po­
winno.

Powód, jaki przeciwne zdanie mający przy­
wodzą, aby sukcesorów postawić w  możności 
zakwestjonowama tytułu, jest tak mały, że
daremnej czynności uspawiedliwić nie zdoła.
D o zakwestjonowama na lycia i wytoczenia 
procesu, nie potrzeba nikogo pism em  w yw o­
ływać, gdyby z resztą była potrzeba przewo­
dzić postępowanie spadkowe, jakby nabywca  
zastał zapisanym w wykazie, że się takowe 
toczy, toby także odbyć takowe należało, rfm-
ciażby akt zejścia nie byl przez nikogo złożo­
ny; ale zdarzenie śmierci niewątpliwie nastą­

piło, i notoryczncm się stało, a to byłoby bez 
celu i w żadnym razie nie dalby się wykonać 
przepis art, 12G, bo sukcesor nie m ógłby uzy­
skać przepisania tytułu własności na swoją oso­
bę nieruchomości, którą spadkodawca za życia 
zbył i w  spadku nic pozostawił, pamiętać tu 
należy, że zbycie majątku nieruchomego, pra­
wo hipoteczne w formie urzędowej dopełnio­
ne mieć chce, jest przepis nakazujący. P ry­
watny dokument nadawałby tylko prawo do 
skargi przeciw sukcesorom.

§ 34. Trudniejszy jest przypadek odwro­
tny, kiedy nabywca umrze, a akt nabycia nie 
był w księdze wieczystej sporządzony, lecz 
w kancelarji niewłaściwej dobrom lub za gra­
nicą, jak sobie postąpić?

Gdyby był akt nabycia sporządzony w k się ­
dze wieczystej, sukcesorowie powinniby się 
podług mnie hypotecznie legitym ować i po­
stępowanie spadkowe po nabywcy przewieść, 
bo w ślad art. 23 p. li., zapisanem byćby w in­
no w  wykazie liypotecznyin zastrzeżenie, a cho­
ciażby wydział liypoteczny rozpoznawał czyn­
ność już po zaszłej śmierci, rozpoznanie to od­
nosi się do daty zawarcia aktu, liomologatio 
nil dat novi. Gdyby zaś nabycie nastąpiło za 
obrębem liypoteki i zażycia  nabywcy, tytuł 
nabycia nie był do księgi liypoteczncj wnie­
siony z zasady, że nabywca m iał tylko prawa 
osobiste, a prawa rzeczowego za życia nic na­
był, przyjąćby należało, że sukcesorowio po­
stępowania spadkowego, kypoteczńie prze­
wodzić nie są obowiązani, ale zw ykłym  spo­
sobem legitym ować się mogą; nmie wszakże 
zdaje się, że bezpicczuiejby było legitymacją 
hypotecznie za jednoczesnem do księgi w ie­
czystej wniesieniem  i tytułu nabycia i aktu 
zejścia przeprowadzić, idzie tu bowiem  o tę 
pewność, którą prekluzja utwierdza, a która 
własność ustala. Nadmienić tu winienem, że 
prawa hypotekowane które trwać mają do ży­
cia tych którym służą, jak np. pensje doży­

wotnie i dożywocia, za udowodnieniem tych­
że śmićrci, z wykazu liypoteczucgo w ykre­
ślone być winny, skoro bowiem prawa takie 
na sukcesorów nie przechodzą i  na nich prze­
pisane być nie mogą, legitym owanie się w ięc  
do tego co istnieć przestało, byłoby niedorze­
cznością.

§ 55. Co do 2°. Tu pierwszo powstaje py­
tanie, czy sukcesor zamierzywszy się legity­
mować, może zbywać nieruchomości spadko­
we i prawa hypotekowane? W yżej w idzieli­
śmy, że podług kodeksu chociaż sukcesor sa­
mem przez się prawem, przenosi własnrść 
spadku na siebie, Lj. ma jus in re, bez żadne­
go uzupełniającego czynu zewnętrznego, prze- 
cięż nie może ani skutecznej liypoteki na nie­
ruchomości spadkowej ze szkodą wierzycieli 
ustanowić, ani też nieruchomości takowej 
zbyć, a to przez ciąg G m iesięcy od otwarcia 
spadku; jakiego zdania jest iM ourlou, w swo- 
jem cxamcn critique et pratique st. S94, tein 
bardziej możność ta nie może sukcesorowi 
służyć pod prawom kypotecznem z r. 1818, 
podług którego nikt nie nabywa prawa rzc 
czowego, jak tylko przez wpisanie tytułów  do 
ksiąg hypotecznych, art. 11, dopóki zaś ton ie  
nastąpi mającemu prawa osobiste do w łasno­
ści, nie służy prawo rozporządzenia w łasno­
ścią dóbr nieruchomych, bo takow e zyskuje 
się dopiero przez wciągnienie tytułu  do ksiąg  
hypoteczuych, art. 5; że sukcesor aż do w yle­
gitymowania się i przepisania tytułu w łasno­
ściami siebie, hypotecznie nie może ani zby­
wać nieruchomości do spadku należącej, ani 
hypoteki na niej ustanowić, poświadczają nam  
urzędowe motywa, w których wskazywaną  
jest różnica naszego postępowania spadkowe­
go od system atu innych prawodawstw, znaj­
dujemy to na str. 80 T. II, że podług proje­
ktu, który Sejm  w prawo zamienił, sukcesor 
ma prawo rozporządzania ruchomościami 
i użytkowania nieruchomości należących do

spadku, nie ma takowego rozporządzenia, co  
do nieruchomości i kapitałów liypotekowa- 
nych, i wylegitym ow ać się winien, kiedy chce 
dobra przedawać lub długi zaciągać.”

Przyjąw szy nasz prawodawca, że własność 
się przenosi tylko przez przepisanie tytułu  
w wykazie hypoteczuym, a to w  żadnym ra­
zie nie może nastąpić jak  po G miesiącach, 
bezpiecznie m ógł opuścić przepis hypoteki 
kodeksowej, art, 2111 stanowiący, że przed 
upływem  tegoż terminu (6 miesięcy’ od otwar­
cia spadku), żadna hypoteka nie może być 
ustanowiona przez sukcesorów, lub spadek re­
prezentujących, ze skutkiem  na dobrach, ze 
szkodą w ierzycieli spadku lub legatarjuszów, 
podług więc naszej hypoteki, wierzycielom  
spadku i lcgataęjuszom, żadnej nie może zrzą­
dzić szkody’, jakiekolw iekbądż działanie su k ­
cesora, dopóki się, nie w y legitymuje, t. j. dopóki 
tytułu w łasności na siebie nie przepisze, po 
tym  dopiero czasie trzeci, w  dobrej w ierze  
działający, czyliby od w ylegitym owanego do­
bra nabywał, lub pieniądze n a  dobra poży­
czał, wiarą publiczną jest osłoniony. Art. 131. 
K wcstja zachodzi, czy trzeci zaraz po ogło­
szeniu decyzji regulacyjnej z bezpieczeństwem  
działać może, czyli aż dopiero po prawomo­
cności decyzji? Ja  sądzę, że dopiero po pra­
womocności decyzji hypoteczuej, t  j. po trzech 
miesiącach, wiem  żeby w ielu chciało, żeby rę­
kojmia w iary publicznej osłaniała zaraz po 
wciągnieniu nowego wykazu, alo kiedy od k a­
żdej decyzji, pierwiastkowej regulacji hypo­
teki dotyczącej, służyła apelacja; jak z art. 1, 
2, 3. Postanowienia X . N. lvr. z dnia 22 S ty ­
cznia 1822 r. widzieć się daje, nie można zna- 
leść zasady, dla którejby w regulacji spadko­
wej, inaczej być miałe. W’ liypotece umownie 
ustanowionej, art. G3, każe przeczekać G-nie- 
dzieluy czas; hypoteki prawne i sądowe stają 
się prawomocncmi w  3 miesiące, licząc od
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ści, z trudności jak ą  może ona sprowadzić dla 
kra ju  od la t dziesięciu odzwyczajonego od po­
dobnych zbyt śm iałych słów, rozpoczęły wal­
kę przeciwko swobodom udzielonym dekre­
tem  z 24-go listopada. O statnie rady m ini­
strów miały się zajmować tym  przedmiotem 
i jak  krążą pogłoski, skutkiem  tych narad 
mają nastąpić zmiany pomiędzy ministrami. 
Zm iany jednak ministrów we F rancji nie mo­
gą mieć wielkiego znaczenia i prawie żadnego 
wpływu na system  rządu, który tam  bezpo­
średnio zależy' od głowy państwa. To co mo­
gło być pożytecznem lekarstw em  w 1851 r. 
nie może stanowić zasady na przyszłość. Ce­
sarz Napoleon, którem u nawet osobiści jego 
nieprzyjaciele, nie mogą odmówić wielkiej 
przenikliwości, doskonale to zrozumiał wyda­
jąc dekret z 24 listopada. Teraz zaś czas, nie­
ubłagany bieg wypadków uzupełni to dzieło.

Cofnięcie się z wytkniętej drogi, jak  utrzy­
mują niektóre dzienniki, mogłoby być przy­
czyną runięcia całego gmachu, k tóry  konie­
cznie trzeba dalej wznosić żeby go w końcu 
uwieńczyć zapowiedzianym górnym  wiąza­
niem. Pew ien niepokój obecnie ukazujący 
się, pochodzi jedynie z w alki pomiędzy prze­
szłością a  przyszłością. Im  prędzej nowy po­
rządek rzeczy rozkwitnie, tern prędzej zatrze 
ślady dawnego, który' w danym  czasie miał 
powody istnienia, ale dziś ich już niema. Ta­
kie wnioski wyprowadzają dzienniki z obec­
nego cokolwiek wzruszonego stanu Francji.

Posiedzenia ogólnego zgromadzenia komi­
tetów prowedimento w Genui, naprzód przera­
żające niektóre trwożliwe umysły, jak  dotąd 
odbywają się bardzo spokojnić bez żadnych 
wybuchów, jak ich  spodziewali się przeciwni­
cy jedności W łoch. W ażnem jest, że Garibal­
di, prezyrdujący na tern zgromadzeniu, nim się 
udał do Genui, porozumiał się ja k  powiadają 
z naczelnikiem nowego gabinetu. Jeżeli po­
siedzenia te do końca zachowają um iarkowa­
nie, p. Ratazzi może to zyskać, iż łatwiej znaj­
dzie męża do uzupełnienia swego gabinetu, to 
je s t m inistra spraw wewnętrznych, lub w os­
tatnim  razie m inistra spraw zagranicznych. 
Połączenie dwóch wydziałów w ręku p. R a- 
tazzego, byłoby' wyraźnie powodem słabo­
ści nowego gabinetu, koniecznie potrzebu­
jącego wzmocnienia. Gabinet ten, zająwszy 
miejsce gabinetu, którego upadek nie został 
spowodowany żadnąpozorną przyczyną par­
lam entarną, usprawiedliwienie swego bytu  
może czerpać tylko w niemocy swego po­
przednika; zatem nie może bez niebezpie­
czeństwa pozostać z jego wadami i p. R a­
tazzi, jeżeli m a dłużej utrzym ywać się u ste­
ru  rządu, nie powinien napotykać takich 
samych trudności osobistych, jakie skłoni­
ły  p. Ricasolego do usunięcia się, tern bar­
dziej, że m a do zwalczenia takie same jak  je ­
go poprzednik trudności polityczne. Dzien­
niki podają nazwiska kandydatów na urząd 
m inistra spraw  zagranicznych, to jenerała Du- 
rando, to znów margr. Yillam arina, to znów 
margr. Sauli; lecz daleko bardziej wzmocnił­
by się gabinet, gdyby potrafił znaleźć odpo­
wiedniego wymaganiom okoliczności m inistra 
spraw wewnętrznych.

W  W iedniu sprawy zagraniczne więcej zaj­
m ują opinję publiczną niż domowe, a z domo­
wych więcej finansowe niż organiczne, które 
posuwają się nader powolnym krokiem. Usta­
wa gminna, k tó ra otrzym ała sankcję Cesarza 
przed samym jego wyjazdem do W enecji, jest 
tylko kanw ą, na której dopiero sejmy pro­
wincjonalne m ają układać właściwe statuta 
organiczne. W  kwestji bankowej toczą się po 
dziennikach nieustające rozprawy nad pro­
jek tem  Zanga, chociaż w istocie takie mnó­
stwo przedstawiono tych  projektów, że Wan­
derer porównywa je  do lekarstw  na hól zę­
bów, k tóre każdy pytany i nie pytany podaje 
inne, a wszystkie m ają być nieomylne, a je ­
dnakże żaden z nich zęba nie załata.

Dziennik m ińisterjalny pruski wyjaśnia po­
wody podania się gabinetu do dymisji. P rzy ­
znaje on, że gabinet zgadzał się na przedsta­
wianie wprzyszłości,stosownie do żądania izbyv 
szczegółowy cli budżetów i że naw et naglące się 
domaganie tego ze strony izby, nie było tak  
ważną rzeczą, aby mogło stanowić kwestję ga­
binetową, lecz gabinet uznał to za oznakę nieu­
fności, w  obec której nie mógł pozostać u  w ła­
dzy. Jednakże badając stan rzeczy okazuje się, 
że gabinet oddawna był już zagrożony i że 
przesilenie musiało prędzej lub później nastą­

pić i dlatego to, wolał on skorzystać z kwestji 
fonny (bo po objaśnieniu dziennika m inister- 
jalnego taka jes t przyczyna starcia), niż cze­
kać na ważniejsze, wewnętrzne lub zewnętrzne 
zadania. Nowe wybory wprowadzą bezwąt- 
pienia żywioły jeszcze bardziej wysunięte na­
przód, i stan  rzeczy się nie zmieni dopóki 
większa jedność nie będzie panowała pomię­
dzy dworem a gabinetem. Obecnie, tylko je ­
dynym  wyjściem, byłoby utworzenie gabinetu 
zupełnie feudalnego; tego nawet pragną dzien­
niki liberalne, bo spodziewają się, żo w ton 
sposób wkrótce wyjaśniłoby się najlepiej po­
łożenie rzeczy. Lecz stronnictwo którego or­
ganem je s t Kreuz-Zeitung, rozumie doskonale 
jakieby m u groziło niebezpieczeństwo, gdyby 
zbyt chciwie wyciągnęło rękę po władzę, 
i woli poczekać, aż mężowie stronnictwa libe­
ralnego, tak  ministrow ie jak  deputowani zu­
żyją się w jałow ych walkach i sami przez się 
upadną. Kreuz-Zeitung słusznie domaga się je ­
dnolitego gabinetu, lecz dla wykonania tego 
program atu jeszcze stan rzeczy nic dojrzał. ,

sja papierów skarbowych je s t środkiem  zdol­
nym wywrzeć szkodliwy wpływ na dobrobyt 
narodu, a tymczasem korespondencje z Am e­
ryki przedstawiają ten  środek jako wstęp do 
innych, jako to do zniesienia procentów od 
obligów skarbowych i t. d. Je s t naw et pewne 
w W aszyngtonie stronnictwo, będące zdania, 
że rząd ma prawo zwiększania długu publicz­
nego sześcioprocentowego bez granic, biorąc 
na wzgląd li-tylko potrzeby chwili obec­
nej, albowiem przyszłość zapłaci za ponoszone 
obecnie w ydatki na odbudowanie całości 
uu.ji

Anglja. /
Londyn, 8 Maren. Lord-m er miasta D ublina 

uprasza Królowę o pozwolenie wzniesienia 
w stolicy Irlaudji pom nika zmarłemu księ­
ciu Albertowi. Na czele osób, które powzięły 
tę myśl, stoją szlachta katolicka Irlaudji i pra­
sa dublińska. W iadomo, że w Londynie za­
mierzają wznieść pamięci księcia małżonka 
obelisk z jednego monolitu granitowego. I r ­
landczycy zaś wybrali na pomnik statuę spi­
żową, wyobrażającą księcia Alberta. Myśl 
wzniesienia obelisku wywołuje liczne k ry ty ­
ki, głównie dla powodów religijnych: jes t to, 
powiadają, naśladownictwo sztuki wyłącznie 
pogańskiej, a do tego pogańskiej w znaczeniu 
najmniej wzniosłem tego wyrazu.

L ondyn zajęty jes t obecnie ostatniemi wia­
domościami z Ameryki. L u ty  urzeczywistnił 
niektóre z nadziei uniouistów. Zapewniają, 
że zajęcie w yspy Roanoke w K arolinie pół­
nocnej, Springfield’u w Misśuri, Browling 
G reen’u w Kcntucki, oraz fortów H enry i 
Donnelson w Tennessee, oddały w ręce S ta ­
nów Zjednoczonych około 40,000 jeńców, od­
powiednią ilość broni, 100 dział i ogromne 
zapasy żywności. S tra ty  te, zdaniem kore­
spondentów, reprezentują 20%  ogólnych sił, 
jakiem i rozporządzają południowe stany skon- 
federowanc i mogą spowodować demoralizację 
w reszcie tych sił.

Przypuściw szy nawet, że wiadomości te są 
przesadzone, w każdym razie przyznać nale­
ży, żo południowcy ponieśli straty , trudne do 
powetowania, szczególniej jeżeli sprawdzi się 
depesza, obecnie otrzymana. Seperatyści, po­
wiada korespondent z Nowego-Jorku, zwy­
kle dobrze poinformowany, nie byli w stanie 
walczenia w polu o tw artem , lecz pokładali 
nadziaję w fortach i szańcach, dla wzniesienia 
których mich dość czasu; lecz teraz przekonali 
się, że i te schronienia wielkiej nie przedsta­
w iają pewności. Obok tego chwila, w której 
talc wielkiego doznają ciosu, przypada jedno­
cześnie z terminem, w którym  kończą się zo­
bowiązania części ich ochotników; ci ostatni, 
pod wpływem porażek, nie chcą wchodzić 
w nowe umowy. Um iarkowanie, jakiego rząd 
waszyngtoński daje dowody, przyczynia się 
do zwiększenia w tych ludziach pociągu do 
pokoju, a nawet do odżywienia  w nich uczuć 
unionistowskich. W  ścn sposób armjc połu­
dniowców rozprzęgąją się bez walki i burzy, 
samą siłą wypadków. T aki sposób zapatry­
wania się znajdujemy w korespondencji, o 
której wyżej mowa; być może, iż daje ona 
przesadzony obraz smutnego położenia połu­
dniowców; lecz pomimo to, odrzuciwszy na­
wet wszystko, cokolwiek w tej koresponden­
cji zdaje się tchnąć przesadą, same fak ta nie 
szczególne rzucają światło na położenie połu­
dniowych stanów skonfederowanych. W  Lon­
dynie nie podzielają panującego w stanach 
północnych bezwarunkowego zaufania w po­
wodzenie unionistów. Zgadzają się tu, że sta­
ny pośrednie mogą przejść wkrótce w ręce 
unji, lecz nie przypuszczają, ażeby stany, tw o­
rzące w ielką płaszczyznę Mississipi, mogły 
zaniechać walkę.

Bitw y wygrane są piękną bezwątpienia 
rzeczą, łccz rząd waszyngtoński, wśród okrzy­
ków radości, obrachuje zapewne w ciszy ga­
binetu w ydatki na proch, dający mu wawrzy­
ny. Kwestjc finansowe zajmują kongres; emi-

W  parze z finansami idzie kw estja niewol­
nictwa. Abolicioniści działają czynniej niż 
kiedykolw iek, a powodzenie wojsk unioni­
stowskich dodaje im bodźca. Ludzie ci żądają, 
ażeby wojna, coby miała być dalej toczoną 
w im ieniu konstytucji i jedności federalnej, 
wywiesiła sztandar zniesienia niewolnictwa. 
P rogram  tego stronnictwa jest następujący: 
Pozbawić stany niewolnicze praw i przywile­
jów  służących stanom federalnym  i zniżyć je 
do terytorjów  zarządzanych wprost z W a­
szyngtonu, uwolnić i uzbroić niewolników, 
skonfiskować mienie powstańców i t. p. Rząd 
waszyngtoński usiłuje utrzymać równowagę, 
lecz ruchliwe owe stronnictwo stawia mu za­
wady i kom prom ituje go, a każda korzyść 
przez wojska unionistowskie odniesiona, przy­
czynia się do tern większego pobudzania opi- 
uij krańcowych, co utrudnia wielce zadanie, 
jak ie  rząd ma do rozwiązania.

.%u«trja
Wiedeń, 10 Marca. W  niosek postawiony przez 

Austiję i P rusy  na sejmie związkowym w 
kwestji elektorstw a heskiego, brzmi jak  na- 
tępuje:

„Rządy cesarsko-austrjacki i królewsko- 
pruski,—zważywszy: że wysokie zgromadze­
nie związkowe zastrzegło sobie ostateczne 
oświadczenie co do załatwienia kw estji usta­
wy Hesji elektoralnej; że na zasadzie doku­
mentów konstytucyjnych z 13 K w ietnia 18. >2 
i 30 Maja 1860, nie zdołano osiągnąć porozu­
m ienia pomiędzy rządem elektorskim  a k ra­
jem  h esk im ; że postanowienie sejmu związ­
kowego z 27 M arca 1852, jakkolw iek nie w y­
kazało w szczegółach sprzeciwiających się 
ustawie związkowej praw  dawnej konstytu­
cji, miało na celu rewizję tych praw  podług 
zasad, przez sejm związkowy przyjętych; żo 
stanowczo przywrócenie zagwarantowanego i 
powszechnie za dobre uznanego stanu pra­
wnego w H esji elektoralnej, stanowi niecier- 
piący zwłoki interes tak  tego kraju, jak  i ca­
łych Niemiech,— stawiają wniosek, ażeby wy­
sokie zgromadzenie związkowe zażądało od 
rządu elektorskiego: przedsięwzięcia, z uwzglę­
dnieniem zagwarantowanych przez sejm praw  
panów medjatyzowanycli i szlachty; środków 
należytych do wprowadzenia w wykonanie 
zawieszonej od r. 1852 ustaw y z 5-go Stycz­
nia 1831 z zastrzeżeniem atoli, że dokona­
no w niej zostaną na drodze konstytucyjnej 
zmiany niezbędne dla pogodzenia tej ustaw y 
z ogólnemi prawam i związku niemieckiego.”

Podług Stern-Zeiłung, A ustrja przystała na 
propozycje P ru s  co do niezwłocznego wpro­
wadzenia w H esji elektoralnej ustaw y z 1831 
roku i zniesienia ustawy z 1860, lecz odrzu­
ciła myśl parlam entu o dwóch izbach, sejmu 
ad koc i wprowadzenia rządu prowizoryjne- 
go. Co do prawa wyborczego z 1860, taż 
Stern-Zeitung powiada, iż kw estja ta  pozosta­
je  jeszcze do rozstrzygnięcia. Do 8-go b. m. 
nie było jeszcze w Kassel śladu przesilenia 
m inisterjalnego.

Belfjn.
Bruksela, 7 Marca. Nocy wczorajszej na­

deszła tu  niespodzianie z Southam pton depe­
sza telegraficzna od księcia brahanckiego do 
dyrektora m arynarki, polecająca tem u osta­
tniemu, ażeby posłał niezwłocznie do Dower 
parostatek belgicki, na którym  książę zamie­
rza wrócić do Belgji. W iadomo, że książę 
odpłynął był 4-go b. m. parostatkiem  szrubo- 
wym z Southampton, lecz w drugim dniu po­
dróży silna burza uszkodziła parostatek, k tó ­
ry  zmuszony przez to został do powrotu do 
Southampton. Książę przeto, jak  powiada 
w swej depeszy, przed przedsięwzięciem na 
nowo zamierzonej podróży, życzy sobio prze­
pędzić k ilka dni w Łaeken.

K ról je s t cierpiący i wzywał przed k ilku 
dniami na konsultację doktora Le Roy 
d’Etiolles z Paryża.

I ’ r  iiic c jn .
Paryż, 8 Marca. Na dzisiejszem posiedze- 

dzoniu ciała prawodawczego, zabrał głos na­
przód p. Picard, kończąc mowę, k tó rą bez 
przygotowania musiał rozpocząć na poprze- 
dnicm posiedzeniu. Pochwaliwszy odwagę 
dziennikarzy, występujących przeciwko suro­
wości obecnego system atu prasowego, żądał 
on usunięcia wpływu administracji na prasę, 
oddania wykroczeń jej wyłącznie pod decyzje 
sądów przysięgłych i spełniania wyborów 
przez wyborców, a nie przez prefektów; na­
stępnie krytykow ał sposób wybierania władz 
m unicypalnych i gminnych i prawo bezpie­
czeństwa publicznego, a w końcu oświadczył 
podziękowanie rządowi, że udzielił izbie swo­
bodę rozpraw, ponieważ jes t ona dostateczną, 
jak  się wyraził, dla dowiedzenia krajowi, źe 
nie posiada żadnych innych swobód. P . Ba- 
roclic w odpowiedzi użalał się na gwałto­
wność wyrażeń i m yśli przeciwko obecnemu 
systematowi rządzącemu prasą, utrzymywał, 
że prasa we F rancji jes t równie swobodna 
jak  w Austrji, i że co dzień sweini przesada­
mi dowodzi jak  jes t swobodną. Zasady 1789 
roku ustanaw iają swobodę prasy pod odpo­
wiedzialnością pisarzy za nadużycia, zatem 
wszystkie rządy ograniczają tę swobodę. 
Przeszedłszy następnie do innych zarzutów 
stawianych przez swego preopiuanta, p. Ba- 
roclie zakończył pytaniem  czy izba m a porzu­
cić politykę rządu i cofnąć się dla zwalenia 
wszystkiego co od 1852 popiera, i sam odpo­
wiedział wyrażeniem nadziei, że tak  nie bę­
dzie. Potem  zabrał głos p. Juliusz Uavre 
i wskazał potrzebę oświecenia kraju o isto­
tnym  stanie rzeczy, przed zbłiżającemi się 
nowetni wyborami, k tóre m ają wyrazić opi­
nję kraju. Tu zaszła m ała wrzawa z powodu 
uwagi, jak ą  prezes izby uczynił mówcy o nie­
stosowności nazwania projektu adresu pół- 
urzędowym, po uciszeniu której, p. Favre 
roztrząsnął list Cesarza, pierwsze sprawozda­
nie p. Foulda, i wypływające ztąd skutki na 
instytucje kraju, przyczem wniósł pytanie, 
czy jes t .stosownem pozostawić dotychczaso­
wy kierunek prasą i wyborami, i u trzym y­
wał, iż ultra-lew a jes t zachowawczą, ponie­
waż domaga się zachowywania ustawy. Obe­
cny system at prasy, podług p. Favre, jes t 
niebezpieczny naw et dla samej władzy; we 
Francji, powiedział on je s t tylko jeden dzien­
nikarz, a tym  jest Cesarz, a wszyscy inni 
kornie schylają czoła w obawie ostrzeżenia, 
któro jes t uzurpacją władzy sądowej, sięgają­
cą aż do znoszenia własności prywatnej. 
Przechodząc do wyborów, oświadczył, iż obe­
cnie głosowanie powszechne je s t tylko prze­
czeniem i że wcale nie wyraża opinji publicz­
nej. W  końcu mówca wystąpił przeciwko 
praw u bezpieczeństwa, dla tego tak  nazwa- 
nem „iż przeraża wszystkich.” Swoboda oso­
bista podług niego, jes t rękojm ią godności 
osobistej. Mowa p. Favre, sprawiła wielkie 
wrażenie, którego nie mogła osłabić krotka, 
lecz bardzo energiczna odpowiedź p.Baroche.

Ośmiu deputowanych z stronnictwa ultra- 
prawego ciała prawodawczego, wniosło po­
prawkę do adresu, żądającą przejrzenia tra ­
ktatów  handlowych z Anglją i Belgją, k tó ­
rych skutkom  przypisują nędzę, zaczynającą 
się ukazywać w m iastach fabrycznych.

Z powodu, iż przy zajęciu przez powstań­
ców miasta Ningpo, spalono tam  ogromną 
ilość towarów należących do kupców euro­
pejskich, wszyscy kupcy zamieszkali w Chi­
nach, podali wspólną notę do m inistra spraw 
zagranicznych, żądającą na przyszłość za­
bezpieczenia ich od tak  wielkich strat.

Patrie podaje z W aszyngtonu wiadomość, 
że rząd tamtejszy głównie dla tego tak  gło­
śno mowi o działaniach wojennych, iż znaj­
dują się one w związku z propozycjami, ma- 
jącemi na celu oderwanie stanów Kentucky, 
M issuri i Tennessee, propozycjami nader dla 
tych ostatnich korzystnemi. Gdyby się ukła­
dy to powiodły, i S tapy północne zyskałyby 
w ten sposób dogodną granicę i przewagę 
(liczyłyby 22 stany, kiedy południowe zawie­
rałyby tylko 13), zgodziłyby się natenczas 
na ukończenie bezużycznej wojny i oddziele­
nie się Stanów skonfederowanych. Działa­
nia wojenno wzbudzają zatem tylko z tego 
powodu zajęcie, a w istocie są zupełnie sprze­
czne z zasadami wojny. W alka może się za­
kończyć tylko w alną bitwą nad Potomakiem, 
której Stany północne nie mogą je lc z e  sto­

czyć, a rozpraszając swe siły na drobne wy­
prawy, oddalają chwilę, kiedyby ją  stoczyć 
mogły. Tymczasem południowcy powię­
kszają swe siły nad Potom akiem, gdzie 
oprócz 65,000 ludzi rezerwy, jenera ł Beaure­
gard uorganizował 50,000-ny korpus.

Independence betge dodaje, żo usiłowania 
skłonienia na swoją stronę trzech wyżej w y­
mienionych stanów, spowodowane zostały 
nowym dyplomatycznym krokiem  pp. Mer- 
ciera i Lyonsa do prezydenta Lincolna, któ­
remu oświadczyli, iż czas jes t położyć koniec 
wojnie i rozpocząć Układy, o bliskości których 
krążyły także pogłoski w Nowym -Jorku.

W  iocliy.
Turyn 6 Marca. Pew na część większości 

parlam entarnej, za pośrednictwem dzienników 
Opinio/te i Perseveranza, zaczyna już występo­
wać przeciwko gabinetowi p. Ratazzego, a to 
z przyczyny, że p. F arin i nie wziął w nim 
udziału. N ieukontentowanie to jes t zupełnie 
bezzasadne, bo usunięcie p. F arin iego nastą­
piło jedynie w skutek tego, żo nie mógł się 
porozumieć z p. Ratazzim co do wyboru no­
wych m inistrów, a szczególniej co do w pro­
wadzenia do gabinetu p. M inghetti, którego 
tak  silnie popierał p. Farini. Przyczyniły się 
może do tego różnostronne wpływy, w alka 
kilku drobnych stronników, której w ątku 
trudno uchwycić osobom niewtajemniczonym 
we wszystkie szczegóły polityki. W  każdym 
razie część dawnej większości na czele, k tó ­
rej stoją pp. M inghetti, Lanza, Massari, i w. 
i. jest niezadowolona z obecnego gabinetu. 
Ale z drugiej strony p. Ratazzi liczyć może 
na poparcie jednego z najzdolniejszych człon­
ków izby, p. Lafarina, k tóry  można powie­
dzieć był dawniej praw ą ręką p. Cavoura, 
a teraz jako prezes Towarzystwa narodowe­
go, ma także nie m ałe znaczenie.

Najwięcej jednak powstają przeciwko p. 
Cordova, oskarżając go, że zdradził dawnych 
kolegów i że najwięcej wpłynął na rozwiąza­
nie gabinetu p. Ricasolego; chcąc się uspra­
wiedliwić, p. Cordova odpowiada na te za­
rzuty, że w gabinecie p. Ricasolego już od 
4 eh miesięcy toczyła się walka wewnętrzna, 
k tó ra do niczego dobrego doprowadzić nie 
mogła, że 011 sam porozumiawszy się z pp. Ba- 
stoggim i Minghettim chcieli przejść na s tro ­
nę p, Ratazzego, gdy tymczasem p. Fcruzzi 
nam awiał ciągle p. Ricasolego, aby do sk ła­
du gabinetu powołał nowych członków, któ- 
rzyby w takim  razie zostawali pod wyłącz­
nym jego wpływem. W tedy mówi p. Cordo­
va byliby mnie niezawodnie usunęli z nowo 
utworzonego m inisterjum , mogłem więc 
z mojej strony przejść na stronę mężów, któ­
rych udziału w gabinecie pragnąłem  od da­
wna.

D ziennik Consłiłuzione, k tóry  uchodzi za or­
gan p. .Cordowa, umieścił w tych dniach 
w swoich kolumnach artyku ł pełen pogróżek 
przeciwko baronowi Ricasolemu i jego kole­
gom. A rtyku ł ten w ogóle niemiłe zrobił wra­
żenie i rozjątrzył bardziej jeszcze niektóre 
umysły. Gdyby izba pokązuła śię nieprzy­
chylną dla nowego gabinetu, wtedy niew ątpli­
wie zostałaby rozwiązaną, i przystąpionoby 
zaraź do nowych wyborów; w każdym razie 
dla obu stron byłoby korzystniej gdyby mo­
żna było uniknąć tej ostateczności.

Ju tro  wieczór pod przewodnictwem pana 
Lanza m a mieć miejsce pryw atne zebranie 
większości w celu porozumienia się, codo po­
stawy, jak ą  m ają przyjąć członkowie wzglę­
dem nowego ministerjum. O ile się zdaje re­
zultat tego posiedzenia będzie pomyślny dla 
gabinetu, a prędzej jeszcze nic nie postano­
wią, tak  ja k  zro bili deputowani neapolitańscy, 
którzy także w tym  celu zgromadzili się one- 
gdaj, i nie uradzili nic stanowqzego. Godnem 
je s t uwagi, że pomimo licznych nieprzyjaciół 
gabinetu, n ik t jed n ak  nie powątpiewa o zdol­
nościach nowych ministrów. W  rzeczy sa­
mej od czasu zjednoczenia królestw a W łos­
kiego nio było jeszcze razem u steru władzy 
ludzi tak  zdolnych i zasłużonych jak  pp. R at- 
tazzi, Cordova, Sella, Pepoli, i Mancini. 
W czoraj przystąpiono do wyboru sekreta- 
rzówjeneralnych przy różnych miniiterstwaeh 
i wszystkie prawie posady są już dziś obsa­
dzone. Znikła teraz wszelka obawa co do ko­
mitetów Prowedimento, Garibaldi bowiem ma 
prezydować na zebraniu 9 Marca, a ponieważ 
je s t w przyjaznych stosunkach z W iktorem  
Em m anuełem  i jego m inistrami, można się

wręczenia decyzji, miałażby i dla czego decy- I 
zja regulująca spadek, wyjątek stanowić?

Można zatem z całą pewnością na pytanie 
ad 2) odpowiedzieć, że wszelkie zbycie nieru­
chomości spadkowej, nadanie na niej hypo- 
tek i przez sukcesora, dopóki się hypotecznie 
nie wylegitymował i ty tu łu  własności na sie­
bie nie przepisał, żadnego skutku względem 
wierzycieli spadku i legatarjuszów mieć nie 
może.

§ 56. Pozostaje mi rozstrzygnąć, jak i sku­
tek  mieć może podobne zbycie, lub nadanie 
hvpoteki, względem osobistych wierzycieli 
tegoż sukcesora?

Jakkolw iek ten, k tóry  nie ma praw a rze­
czowego, nie może go na drugiego przenieść, 
przecież nie ulega zaprzeczeniu, źe jakiekol­
w iek praw a komu służą, takie mu zbyć wolno; 
zdarzyć się więc może, że zanim się sukcesor 
wylegitym uje i prawa rozporządzenia dobrami 
nieruchomeminabędzie,prawa swoje inożo i do 
całego spadku sprzedać, nabywca spadku lub 
szczególnej nieruchomości, aby ty tu ł mógł na 
siebie przepisać, musi poprzednio swego zby­
wcę wylegitymować i na niego naprzód ty tu ł 
przepisać, a dopiero z jego osoby będzie mógł 
praw a na siebie przenieść, wierzycielom spad­
k u  jak  to już wyżej wykazauem było, skoro 
się zgłoszą do regulacji, żadnego to nie uczy­
ni uszczerbku; oni zawsze ubezpieczenie zy­
skują, ale ważna kwestja co do wierzycieli 
osobistych sukcesora. Tu się zgłaszają: naby­
wca do własności, wierzyciele do zyskania 
ubezpieczenia, do realizacji swych należności, 
n ik t z tych n iem a tytułu hypotecznego, bo go 
sukcesor nadać nie był w prawnej możności; 
art. 5, 11, 53, 115, 131 pr. hyp. J a k  rozstrzy­
gnąć kwestją zbiegu? Trzeba się tu  posiłko­
wać analogią z przenoszenia praw skarg i w ie­
rzytelności, dopóki to przeniesienie na cesjo- 
narjusza przez urzędowe, t. j. przez woźnego 
sądowego wręczenie cesji, lub urzędowe, t. j.

w akcie notarjaluym, przyjęcie przez dłużni­
ka tejże cesji nic nastąpi, dotąd wierzyciel ce- 
donta uważa się. za mającego pierwszeństwo 
do zajęcia, a naw et jak  tylko wręczenie cesji 
i wręczenie aresztu jednocześnie dopełnionem 
zostaje, areszt się utrzyma, w danym tu przy­
padku, ponieważ zgłoszenie się nastąpiło przed 
przepisaniem tytułu na sukcesora, wierzyciel 
od ubezpieczenia się nie może być usuniony. 
Nie można mu powiedzieć, że przychodzi do 
nieruchomości, do jego dłużnika nie należą­
cej, nic można mu powiedzieć, że nierucho­
mość przeszła w ręce trzecie, bo nieruchomość 
spadkowa musi pierwej przejść, być przenie­
siona na sukcesora, a dopiero wtedy w ślad 
art. 131, będzie mogła być przeniesioną na 
trzeciego. Dopóki sukcesor nic wylegitymuje 
się, nie przepisze tytułu, i przez ten sposób 
(k tóry  jes t jedynym ) własności nie przeniesie, 
tak  ja k  sam sukcesor, a tem sam em  i w pra­
wa jego wchodzący nabywca, mając osobiste 
prawa, je s t tylko, jak  to trafnie nazywa Mour- 
lon, wierzycielem tęj rzeczy. Przytoczę tu  
ustęp z niego, jako  jasno malujący różnicę 
praw a osobistego od rzeczowego, która jes t 
w pr. hyp. zachowaną. Art. 11, .143,

E n  droitrom ain  et dans notre auncienne ju ­
risprudence, la convention de donner c»t sim- 
plement productive d’obligations; ello erce des 
droits personnels, des crćauces, mais ellene 
deplace point la propriete, qui 11’est transfe 
re, quo par un łiiit nouveau et posterieur au 
contrat. Cclui qui a promis de t r a n s łe r c r  la 
propriete do la chose devicnt done dóblteur 
avant d’etre ałienateur, il n ’a pas encore alić- 
ne, mais il est obligś d’aliener: il alieiie en 
executant son obligation c’est-a-dire en li- 
v rant la chose due. Cclui auquel cctte pro- 
messe a  ćte faite, devient creancier avant d’etre 
acąuóreur, il n ’est pas encore propriotairc, 
mais il a łe droit d’exiger, qu’on lui transferu 
la propriete promise: e’est lo paiement de sa

creance, e’est-h-dire la tradition de la chose 
due, qui le rend proprietaire. W  prawie 
rzymskiem i w dawnej naszej jurisprudencji, 
umowa dania tworzyła prosto tylko zobowią­
zanie, stanowiła prawa osobiste, lecz nio prze­
nosiła własności, k tó ra  się przenosi tylko przez 
czyn nowy i od kontraktu późniejszy. Kto przy­
rzekł przenieść własność rzeczy, stawał się 
dłużnikiem zanim został zbywcą, nie zbył on 
jeszcze, ale się zbyć zobowiązał. On zbył w te­
dy jak  wykonał zobowiązanie, to jest, kiedy 
w ydał rzecz przyrzeczoną. Ten komu rzecz 
była przyrzeczoną, stał się wierzycielem nim 
był nabywcą, nie był on jeszcze właścicielem, 
lecz m iał prawo żądać, aby własność na niego 
była przeniesiona, dopiero to uiszczenie jego 
wierzytelności, to je s t wydanie, tradycja dłu­
żnej rzeczy, czyniła go właścicielem.”

N iem ożna odmówić zabezpieczenia się wie­
rzycielowi, już i dla tego, że właściwie powi- 
nionby się zgłaszać, jak  sukcesor przepisze 
ty tu ł art. 131 i że po przepisaniu, wykaz hy- 
poteczny nio je s t jeszcze prawomocny, tem 
bardziej, że naw et podług kodeksu po przepi­
saniu transkrypcji ty tu łu  do dni 15, służy wie­
rzycielom możność w pisania hypoteki. Art. 
833 Kod. Post.

§ 57. Co do 3) Legatarj usze pod tytułem  
szczególnym, nie są obowiązani do płacenia 
długów, mówi art. 871, wyjąwszy akcją hy- 
poteczną. Zdarzenie zaszło takie, że pewna 
osoba, weźmy P iotr, mająca jedną tylko wieś 
zapisała ją  testam entem  Pawłowi; legat ten 
był szczególny, jak  przyszło do regulacji hy­
poteki po śmierci P iotra, zgłosili się. jego w ie­
rzyciele, Paweł, k tóry  ty tu ł własności z te ­
stamentu uregulował, odpierał wierzycieli tem, 
ze ou jako legatarjusz szczególny za długi nie 
odpowiada. Znalazł się sąd który odsunął wie­
rzycieli!’. że to było z pogwałceniem zasady, 
non est bonuin nisi aero alieno deducto, do­
wodzić nie potrzebą; wieś należała do spad­

ku, czyli kto na siebie ty tu ł przeniesie pra­
wem spadku, czyli w skutek testam entu wo­
lą  testatora, zawsze własność dłużnika za dłu­
gi odpowiada, je s t wspólnym zastawem wie­
rzycieli. Z art- 871 wynika to tylko, żo szcze­
gólny legatarjusz osobiście nie jes t odpowie­
dzialnym, lecz z rzeczy zawsze i gdyby inne­
go m ajątku nie było, legatarjusz może nic nie 
otrzymać, dopiero gdyby legatarjusz dobra 
przodal po odbytem postępowaniu spadko- 

wem, wierzyciele spadku jużby do nich przyjść 
przeciw trzeciemu nio mogli. Art. 131.

§ 58. W ykazałem  stosunek wierzycieli do 
m ajątku, po śmierci ich dłużnika pozostałego, 
kiedy sukcosbr lub sukccsorowie bezwarun- 
wo spadek przyjmują; teraz mi wypada nieco 
pomówić o przypadku, kiedy sukcesor lub 
sukcesorowie przyjmują spadek tylko warun­
kowo, inaczej z dobrodziejstwem inwentarza, 
t. j. poddają się, obowiązkom i chcą używać 
praw, jakie spisanie inwentarza, zapewnia.

W idzieliśmy wyżej, że trafnie obmyślany 
środek przez cesarza Justyniana, aby sukce­
sor nie był na straty  wystawiony, polegał na 
tem, aby sukcesor spisał dokładnie cał^ war- 
tość spadku, a wierzyciele spadkowi i legata- 
rjusze nic więcej nie mogą od tegoż sukceso­
ra  żądać, nad to, co się wr spadku znajduje, 011 

nie odpowiada nad wartość u ltra vires, tyle 
oddać winien, ile się w spadku znajduje, a co 
inwentarz ma wykazać, a ze swego majątku, 
chociaż spadek nie wystarcza na zapłacenie 
wszystkich długów spadkowych, wcale nio 
jest odpowiedzialnym, nie mięszając m ajątku 
swego z m ajątkiem  spadkowym, należność ja- 
kąby miał w spadku, nie umarza się, i ta 
przez niego dochodzoną być może, ja k  przez 
każdego obcego.

g 59. Ja k  sobie ma postąpić sukeesor, aby 
sobie dobrodziejstwo inwentarza zapew nił! 
J a k  się dla niego otworzy spadek, pierwszym 
warunkiem  jest, aby go nie przyjął wprost bez­

warunkowo, u c z y n i ł b y  zaś to, gdyby przyjął 
ty tuł sukcesora w akcie urzędowym, lub nawet 
prywatnym, bez żadnego zastrzeżenia, przyję­
cie bowiem takiego tytułu, prawo uważa za 
przyjęcie bezwarunkowe spadku; wyraźnie art. 

78 Kod. Cyw. Uczyniłby to także gdyby do­
konał czyny jakowe, do których przedsięwzię­
cia nio byłby mocnym, jak  tylko w charakte­
rze sukcesora, jak  np. gdyby rozporządzał 
w łasnością spadkową, darował, sprzedał, ce­
dował. Czyny takie uważa prawo za przyjęcie 
spadku milczącym sposobem, tacite, p raktyka 
nazy wa to tknięciem się spadku. W yłączone 
są tylko czyny zarządu administracyjne, dą­
żące do zabezpieczenia spadku, byleby w ich 
wykonywaniu nio p r z y j m o w a ł  ty tu łu  sukce­
sora; czyny takie zachowawcze, można przed­
siębrać w  charakterze negotiorum gestora, 
z czynów takich zachowawczych prawo nie
wywodzi d o m n ie m a n ia , źe spadek przyjętym 
został milcząco. Przyjęcie spadku bądź wyra- 
źnc przez przyjęci® tytułu sukcesora, bądź mil­
czące, wywodzone z czynów rozrządzania nie 
dopuszcza już możności zrzeczenia się spadku, 
chyba tylko; gdyby się znajdywał w przypad- 
kachprzewidzianych przez artykuł 783 K. C. 
mianowicie, gdyby podstępu przeciw niemu 
użyto, aby przyjął spadek, lub gdyby się zna­
lazł testament, o którym by nie wiedział 
w chwili przyjęcia, wyczerpujący spadek wię­
cej jak  o połowę.

(D alszy  ciąg nastąpi).

Walenty Dutkiewicz.



Spodziewać, że będzie się powodował um iar­
kowaniem i do takowego zachęci swoim pi za­
kładem  członków komitetu, /d a je  się, że zado- 
syć uczyniono wreszcie kil kilki o tnie powta- 
rżanym prośbom b. dyktatora, i postanowio­
no coś o losie jego towarzyszów broni, dla 
których okazywano dotychczas pewien rodzaj 
niechęci.

W1AD0MQSGI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 11 Marca. Spokojność nigdzie na­

ruszoną nic została. Dziś rano zebrał się na 
placu Donhofa tłum  ciekawych, k tóry  depu­
towanego p. Sckultze-Delitzsck, przy wyjściu 
witał głośnemi okrzykami. Słaats-Anzeiger 
donosi, żc m inister Dr. Betmann-Hollweg, na 
własne żądanie otrzymał uwolnienie od. obo­
wiązków m inistra spraw duchownych, o wie 
cenią publicznego i lekarskich, a zarzą ego 
wydziału tymczasowo ministrowi spraw we­
wnętrznych hr. Schwerin poruczonym został. 
Kreui-Ze ilu ng donosi, żo p. Betlimann-Hollweg 
podał projekt utworzenia gabinetu zachowaw­
czego, lecz projekt ten został odrzuconym.
Be rl i n e r -AUge nie i n e Zeithng mówi, że taki obrót 
rzeczy ma ważne znaczenie. National Zeitung 
w y ra ż a  swe niezadowolnienie.

' Berlin , 11 Marca. Deputowani w liczbie 118, 
których głosowanie zapewniło większość pro­
jektow i p. Hagena, ogłosili usprawiedliwienie 
swego postępowania.

Berlin, 11 Marca. Dzisiejszy wieczorny nu­
m er dziennika ministerialnego Mgemeine 
Preussischc Zeitung donosi: Krąży pogłos m, 
że nowe wybory mają być jak  najwcześniej 
rozpisane, aby 'izba deputowanych w maju
mogła się już zebrać.

Paryż, 10 Marca. Ajencja Kontynentalna po­
daje następującą wiadomość z Rzymu pod d. 
8-m marca: Baron Bach, ambasador austrjac- 
ki, otrzymał od swego rządu instrukcje doty- 
trzące układów co do rewizji konkordatu.

Paryi, 10 Marca. Ajeneya Kontynentalna do­
nosi z F rankfurtu  pod datą 8-go Marca: Mó­
wią, że Cesarz austrjacki przesłał list własno­
ręczny Królowi pruskiemu, i że skutkiem  
listu tego, nastąpił zwrot w polityce zagra­
nicznej P rus. K rąży pogłoska, że w marcu 
ma nastąpić zjazd tych dwóch monarchów.

Wiedeń, 10 Marca. M inister P lennor prze­
dłożył dziś izbie deputowanych rady państwa 
projektu finansowe względem podatku od 
moszczu i wina, względem podwyższeniace- 
ny soli, podwyższenia podatku od cukru 
o 20% i podwyższenia dodatku do podatku 
od cukru na 40%.

Londyn, 10 Muren. W edług wiadomości 
z Nowego-Jorku z 26 z. m, krążyły nadzwyczaj 
sprzÓczne wieści o opuszczeniu Nashville 
przez skonfederowanych i oblężeniu tego mia­
sta przez wojska związkowe. Spodziewano się 
bitwy w bliskości Nashville.

Nominacja jener. Scott na pełnomocnego 
m inistra w M eksyku, przedstawiona została 
senatowi do zatwierdzenia.

Dubrownik, {llagaza), 11 Marca. W ukało- 
wicz zdaje się zmienił postanowienie, bo opuś­
cił Suttorypę. Z tego powodu O m er pasza 
odwołał w y d a n e  już rozkazy do wojska aby 
w y ru s z y ło  przeciw powstańcom.

Neapol, 8 Marca. W  bliskości kościoła św. 
Brygidy pękła bomba, lecz nie wyrządziła ża­
dnego nieszczęścia. Ludność urządziła impro­
wizowaną demonstrację przy okrzykach: 
„Niech żyją W łochy!”

Genua, 9 Marca. Na posiedzeniu komitetów 
proTCcdiniento, p. Cuneo wyrzekł, żo obecność 
Garibaldego będzie dowodem dla Europy je ­
dności dem okratów włoskich, których zada­
niem jest urzeczywistnienie uchwały ludowej 
z 20-go października. „Postępujem y z rzą­
dem, mówił on, i zawsze z nim postępować 
będziemy, dopóki tenże będzie pragnął zje­
dnoczenia, które będziemy się starać osiągnąć, 
z Rzymem za stolicę przez środki prawe, bło- 
wa te zostały pokryte oklaskami. -Następnie 
odczytano protokuł z ostatniego posiedzenia.

Genua, 10 Marca. Komitety, które wybrały 
Garibaldego prezesem, poleciły mu, aby żą­
dał od rządu odwołania z wygnania Mazzmie- 
g°; przyjęły one zasadę ogólnego głosowania 
i podadzą petycję do parlamentu.

Paryż, 10 Marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych odpowiedział p. Barocke 
nam ow ę p. Darimon, co do praw a bezpie 
czeństwa publicznego: Gdybym cli ciał pod­
burzyć w rozprawach namiętności, mógłbym 
przytoczyć izbie fakta, które są znane spra­
wiedliwości. Przyjęto program mający napis: 
Precz z cesarstwem! precz z cesarzem.; stano- 
nowiący, że odtąd tylko najzacniejszy oby­
watel ma być głową kraju. M inister wyraził 
nadzieję, że osoby przyarosztowane zdołają 
h ę  usprawiedliwić, w przeciwnym bowiem 
razie musiano by zastosować do nich artyku­
ły 5 i 6) praw a bezpieczeństwa publicznego.

Paryż, 11 Marca. Popraw ka p. Favre zosta­
ła odrzuconą; przyjęto 1 i 2 ustęp adresu. 
Dzisiejszy Monitor donosi, że dziennik Preuse 
otrzymał ostrzeżenie, z powodu artykułu  do­
tyczącego ciała prawodawczego.

W IA D O M O ŚCI ROZM AITE.

— Dzień wczorajszy b j ł  na pół pogodny; 
pierwsza połowa dnia pochmurna, wilgotna
1 chłodna, druga pogodna, sucha i ciepła. 
Średnia tem peratura całego dnia jes t IV- 
stopni ciepła, o 2VI0 wyższa od normalnej; 
największe ciepło po południu dochodziło do 
6 stopni, największe zimno w nocy -  stopnie. 
Barom etr opada, średnia dzienna jego wyso­
kość jest 753;60 milimetrów. Przez cały dzień 
panował w iatr południowo-wschodni do go­
dziny 8-ej rano słaby, przez regztę dnia mier­
ny- Elektryczność słaba wynosiła 10 stopni.

_  Marcin Purw iński la t 28 liczący, syn 
gospodarza i omego, ze wsi i gminy Koleśni- 
ki, powracając w dniu 12 Lutego r. b. z mia­
sta Sirmia, skutkiem  silnego mrozu, tak  mo­
cno przeziąbł w di o ze, że po przywiezieniu 
£*o do domu, pomimo środków zaradczych, 
w parę godzin żyć przestał.

— D nia 13 Lutego r. b. n a  drodze wiodą­
cej z wsi ilacięcicc do wsiŁuczywno, w gmi­
nie Racięcice, powiecie Konińskim, znalezio­
no w śniegu zwłoki Marjanny Janowskiej lat 
57 liczącej, wyrobnicy z wsi Racięcice. Po

wyprowadzonem śledztwie sądowem, okaza- I 
ło się, że kobieta ta, powracając w nocy do j 
domu, i odpoczywając na drodze, skutkiem  
silnego mrozu życie zakończyła.

— Zdanie Spraw y Towarzystwa Zachęty 
Sztuk P ięknych w Królestwie Polskiem  za 
rok 18G1.— K om itet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk P ięknych zdaje sprawę o składzie, do­
chodach i wydatkach Towarzystwa za czas 
od dnia 13-go G rudnia I860 r., jako  epoki 
otworzenia tej Instytucji, do końca miesiąca 
G rudnia 1861 roku.

O składzie Towarzystwa.
Towarzystwo Zachęty Sztuk P ięknych  za­

wiązało początkowo 234 osób, częścią miło­
śników sztuk, częścią Artystów, którzy jako 
pierwsi Członkowie Rzeczywiści Towarzy­
stwa odbyli dnia 13 G rudnia 1860 r., pierw­
sze ogólne zebranie, w celu wybrania stoso­
wnie do ustawy Członków Kom itetu i De­
legacji rachunkowej.

Do K om itetu wybrani zostali większością 
głosów z pomiędzy miłośników sztuk. Bar. 
Rastawiecki Edward; K arnicki Justyn jan ; 
hr. Zamoyski Stanisław; Dembowski Leon; 
Kraszew ski Józel; lir. Przezdziecki A leksan­
der; z pomiędzy artystów Schouppc Alfred; 
Sim m ler Józef; Suchodolski January; Iladzic- 
wicz Rafał; Kossak Juljusz; H egelK onstanty.
Do delegacji rachunkowej w ybrani zostali: 
Lewiński Jakób; Beyer Karol; Lesser Ale­
ksander.

Z mocy ustawy Prezesem  Towarzystwa 
był K urator Okręgu Naukowego W arszaw ­
skiego, a jes t obecnie D yrektor G łówny P ro ­
zy dujący w Komisji W yznań i Oświecenia 
Publicznego. Yice-Prezescm zaś wybrał Ko­
m itet na pierwszem swem posiedzeniu, odby­
tem dnia 14 G rudnia 1860 r., Barona Edw ar­
da Ilastawicckiego, który przez role cały po­
siedzeniom komitetu przewodniczył i spraw a­
mi Instytucji kierował. Podobnież wybrany 
został na kasjera Alfred Schouppc, a K ura­
tor przedstawił na tein samem posiedzeniu, 
zamianowanego przez siebie Sekretarza K o­
m itetu M aksymiljana Yidała.

N ajcducm  z następuych posiedzeń przej­
rzał i zatwierdził kom itet etat na rok 1861, 
mianował kustoszem W ystaw y Tomasza W  oj- 
cikiewićza i przyjął potrzebną służbę.

Do końca ubiegłego roku wynosiła liczba 
Członków 1464, którzy zakupili 1632 Dowo­
dy składkowe. Członków rzeczywistych za­
mianował K om itet 464.

Członków honorowych, zaproszonych przez 
Komitet, jes t obecnie 10; w tych liczbie P ań  
6, odznaczających się znawst wem i zamiłowa­
niem Sztuk Pięknych.

O dochodach i wydatkach.
Dochody: Składka od Członków za 1632 

dowody rs. 8160, oraz zaległa po losowaniu 
rs. 10, razem rs. 8,170; za bilety wnijścia na 
wystawę rs. 1,331 k. 20; za katalogi rs. 16; ko­
misowe 5%  od 35 obrazów sprzedanych oso­
bom pryw atnym  za rs. 2,408 k. 50,—rs. 120 lc. 
42; procenta od sum deponowanych rs. 130; 
datek przeznaczony na ram y do obrazu „Zgon 
Królowej B arbary”, rs. 20; za odnajęcie czę­
ści poprzedniego lokalu W ystaw y rs.90; zasi­
łek  rządowy rs. 1,650; składka od członków 
za lata 1862 i 1863, jako depozyt rs. 60; ra ­
zem dochodu rs.111,587 k. 62. K om itet celem 
zabezpieczenia funduszów Towarzystwa, oraz 
zapewnieniaprocentów przed ich użyciem, za­
warł umowę z majoratem In-. Krasińskich, na 
mocy której składa fundusze w miarę ich wpły­
wu w kasie majoratu, a hr. Krasińscy przyjęli 
nadto zobowiązanie, płacić od sum depono­
wanych, bez względu kiedy takowe w ciągu 
oku podniesione będą, procent od daty złoże­

nia w stosunku 4%, rachując się z Towarzy­
stwem z końcem każdego roku.

W ydatki: P łaca Zarządu i służby rs. 1,385; 
procent 6%  od biletów wnijścia na W ystaw ę 
dla służby i kupno zdawkowej monety, rs. 84 
k. 97; opłata za lokal rs. 1050; opał i światło 
rs. 109 k. 11; porządki w lokalu i przybory 
W ystaw y, rs. 321 k. 54; potrzeby kancelarji,
rs. 266 k. 22; pierwsze zaliczenie na wydawni­
ctwo reprodukcji, k tóra kosztować będzie rs. 
1712, rs. 525; procent 10-ty od reszty rocznych 
wpływów, deponowany na założenie zbiorów, 
rs. 698 k. 58; procent 2°/0 od tejże samej resz­
ty, deponowany na utworzenie kapitału zapa­
sowego”, rs. 139 k. 71; kupno 54 dzieł z wysta­
wy do losowania rs. 5,100; razem wydatków: 
rs. 9,680 k. 13. Z przyczyny zmiany lokalu 
Towarzystwa, którego W ystaw a w domu prze­
znaczonym przez Rząd do rozebrania dłużej 
pozostawać nic mogła, były w r. z. koszta 
przeniesienia i urządzenia wyjątkowe; pomimo 
to suma wydatków, nie licząc kwoty użytej na 
zakupienie dzieł do losowania i wydanie re­
produkcji, wyniosła rs. 114 kop. 19 mniej, od 
sumy etatem wskazanej. __ _

Porównanie: dochody wynosiły rs. 11,587 
k. 62; wydatki czyniły rs. 9,680 kop. 13; pozo­
staje rs.' 1,907 lc. 49. Na opłacenie reszty kosz­
tów wydawnictwa reprodukcji i zaspokoje­
nie pierwszych koniecznych wydatków w r. 
1862.

Oprócz powyższego R em anentu znajdują się 
w Kasie jako Depozyta wyżej w wydatkach 
wskazane 10 procentów w ilości rs. 698 k. 58, 
oraz 2 procenta w ilości rs. 139 k. 71, co uczy­
ni razem z remanentom rs. 1907 k. 49, summę 
rs. 2745 k. 78. znajdującą się. w gotowiźnie 
w Kasie Towarzystwa z końcem 1861 r.

Towarzystwo otrzymało w roku ubiegłym 
następujące dary do zbiorów swoich: Obraz
Simmlera przedstawiający zgon królowej B ar­
bary dany przez lubo  wnikó w sztuki krajowej. 
Tekę oryginalnych rysunków artystów W ło­
skich podarowaną przez Panię Anielę Brom ir 
ską. S łow nik Malarzy Polskich i kilka roz­
praw  sztuki dotyczących, dzieła własne x'°da 
rowane przez Y ice-Prezesa Towarzystwa. Je  
den egzemplarz sztuki średniowiecznej dzieło 
podarowane przez wydawców A leksandra Hr. 
Przezdzieclueg-o i Edw arda B arona Rasta- 
wicckicgo.

Uwaga. Do osobnego druku sprawozdań do 
łącza się: W ykaz dzieł sztuki rozlosowanych 
pomiędzy Członków Towarzystwa; W ykaz 
dzieł sztuki nabytych w ciągu roku zeszłego
z W ystaw y. Towarzystwa, przez osoby p ry­
watne i lista imienna Członków Rzeczywi­
stych Towarzystwa.
Yice-Prozes Towarzystwa (podp.) Rastawiecki 
—za Sekretarza, Człon. Kom. Kasjer, (podp.) 
Schouppe,

— W krótce m a się ukazać, Część druga, 
Teoretyczno-praktycznej Gramatyki niemieckiej, 
podług najnowszych i najlepszych źródeł (jak 
zapewnia ty tu ł) ułożonej i do użytku młodzie­
ży polskiej zastosowanej.

—L itera tura M ałorosyjska wzbogaconą zo­
stała nowem wydawnictwem. W  końcu 1861 
r. wyszły w Petersburgu dwa dzieła, a mia­
nowicie: Powislki (Narodni opowidania), Mar­
ka W owczka, z słownikiem małorosyjsko-poł- 
skim, wydanie powtórne, i Ukraińskipisni z go- 
tosami dziesiątek pierwszy, wydał Daniło K a­
m ieniecki.— Oprócz Gogola, M ałorosja nie 
wydała powieściopisarza z talentem  bardziej 
świeżym, silnym i oryginalnym, jak  Marko 
Wowczok. Opowiadania jego nie są długie, 
jak  u większej części pisarzy teraźniejszych; 
ale ileż tam  energji w niewielu wyrazach, ileż 
świeżych i żywych farb w drobnych jego o- 
brazkach natury małorosyjskiej. Ma on z Go­
golem to wspólnego, że obaj k ilku rysami 
śmiałemi m alują doskonale przedstawianą na­
turę, ale ma również i wybitne przeciwieństwo. 
J a k  u  Gogola śmiech je s t na pierwszym pla­
nie, a ukryte, niewidzialne dla świata łzy na 
drugim, tak  u  W ow czka przeciwnie, widoczne 
są na pierwszym planie te łzy, jakiś smutek 
ciążący na sercu; a śmiech, bez którego tak 
trudno się obejść humorowi małorosyjskiernu, 
gdzieś daleko na drugim. Inna różnica mię­
dzy nim a Gogolem zachodzi ta, że kiedy u 
ostatniego wszędzie prawie typy kobiece są 
słabo a bardziej blade, męzkie zaś pełne głę­
bokiej analizy psychologicznej, u W owczka 
przeciwnie, pierwszą rolę grają zwykłe typy 
kobiet. W szystkie w ogóło pomieszczone w tej 
książce powiastki W ow czka są prześliczne. 
W yszedł już także oddzielnie przekład ich na 
język rosyjski przez Turgieniewa, a jak k o l­
wiek tłómaczenie za bardzo dobre uważać na­
leży, nie je s t ono w stan ie naśladować całej 
prostoty i wdzięku oryginału. P . Kamienie­
cki przedsięwziął wydawanie pieśni ukraiń­
skich z n u tam i Zeszyt,o którym  powyżejwspo- 
mnieliśmy, zawiera ich dziesięć, wszystkich 
zaś ma być pięćdziesiąt lub więcej. Jeżcli zbiór 
ton będzie tylko jak  można najzupełniejszy, 
to nie należy wątpić o jego powodzeniu.

— Lundr donosi, że Słowacy Pcs/J-budziu- 
scy zamówili u swego rodaka, p. Precechteła, 
portre t litograficzny biskupa bańsko-bystrzy- 
ckiego, Szczepana Moysesa. P o rtre t ten  już 
wyszedł z litogratji i znajduje wielkie powo­
dzenie.

nie, na którem  odczytane zostało sprawozda­
nie o niepomyślnych rezultatach hodowli je ­
dwabników w roku zeszłym w królestwie 
lombardzko-weneckiem. A ni dawne, ani no­
we metody złemu nie zaradziły. W yjątek  sta­
nowi jedna tylko próba, dokonana w okolicy 
wysoko położonej, gdzie drze wo morwowe już 
nie rośnie. Osiągnięto tam  niezłe rezultata 
z ja jek  jedwabiczych, przywiezionych z Ana- 
tolji i Persji, podczas gdy nowy przypłód z je ­
dwabników lombardzkich prawie zupełnie 
zaginął. O trzym any w ten sposób przypłód 
nieokazywał najmniejszych symptomów cho­
roby; "motyle atoli, wyszłe następnie z ko­
konów, były widocznie chore i zniosły bar­
dzo mało jaj. W  chwili gdy chore motyle 
miano już za stracone i chciano je  wyrzucić, 
wpadnięto na myśl posypania liści morwo­
wych i deszczułek, na których takowe były 
rozpostarte, siarką sproszkowaną, skutkiem  
czego wyratowano znaczną część motyli.

— Towarzystwo królew skie F lory (Sociele 
royale dc Florę) w B rukseli zarządziło na 16, 
17 i 18 b. m., w ogrodzie botanicznym pomie- 
nionego miasta, ośmdziesiątą z kolei J y s ta -  
wę kwiatową, k tóra odznaczać się będzie tak  
pod względem rzadkości, jak  i o k 1 żałości 
kwiatów.

— D zienniki am erykańskie donoszą o za­
wiązującej się w Rio-Janeiro wystawie pło­
dów ziemskich i przemysłowych pochodzą­
cych z Brczylji, k tóre następnie mają być po­
słane do Londynu. W ystaw a ta o tw artą  już 
została w Grudniu i dotychczas zgromadzono 
już 6,000 rozmaitych przedmiotów, pomiędzy 
którem i zasługują głównie na uwagę: kilka 
drogich kam ieni mianowicie, rubinów i ame­
tystów  znacznej wielkości; próbki bardzo czy-

roz-

— Czytamy w Obecnych Listach, że w P ra ­
dze wychodzi z druku zeszytami Zakonnik ob- 
canslci, przełożony na język  czeski z niemiec­
kiego przez prof. A. W . Szemberę. Je s t to 
zrozumiały dla każdego wykład prawa, w mo- 
narchji austrjackiej w ogólności i w Czechach 
w szczególności obowiązującego. Jednocześnie 
drukuje się dodatek do tej książki, obejmują­
cy postanowienia późniejsze, dotyczące wyja­
śnienia, zmian lub zniesienia niektórych ar­
tykułów  prawa. W  dodatku tym jes t między 
inuemi ważne prawo o małżeństwach osób k a ­
tolickiego wyznania z r. 1856, przepisy co do 
myśliwstwa z la t 1849 i 1852, o prawach au­
torskich, przepisy dotyczące sporządauia te ­
stam entu i t. d. Tuż dodany będzie szczegó­
łowy spis rzeczy.

—  N arodni L isty  donoszą, że w Łomnicy, 
miasteczku czeskiem, na wniosek p. Mastnego, 
obywatela ziemskiego, założoną zostanie ko­
sztem gminy tamecznej szkoła rzemieślnicza, 
która na początek mieć będzie jednę tylko 
klasę i jednego nauczyciela, lecz następnie 
rozszerzaną będzie w miarę przybywających 
zasobów. P .M astny  przyrzekł ze swej strony 
przyczyniać się do założenia i utrzym ania tej 
szkoły, nic tylko za pomocą daru pieniężne­
go, lecz i wszelkiemi innemi, zawisłemi od 
niego sposobami.

— Pism a czeskie donoszą o zaszłym d. 6-o 
b. w . w W iedniu zgonie Franciszka Szobeka, 
posła czeskiego do rady państwa. Pogrzeb 
jego odbył się. tamże 8-go b. m. B ył to mąż 
wielce światły, zdolny i o dobro swego kraju 
dbały. Był on prawdziwym dobroczyńcą sło­
wian, w W iedniu zamieszkałych. P rzed  k il­
ku  laty  zmarły F r. Szebelt przeznaczył dla 
szkoły realnej prażskiej, k tórej był nigdyś 
uczniem, premja, które rozdawane bywają ucz 
niom za najlepsze rozprawy z dziejów cze­
skich. P . Szebek nabył w Czechach m ajątek 
ziemski w tym  jedynie celu, ażeby za pomo-

i  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  przyczynić się 
do  dobrego bytu okolicznych mieszkańców. 
Dla tych zalet i dobrych uczynków, zgon je 
go wywołał powszechny w  całych Czechach 
smutek.

— Cas czeski donosi, że w dniu 9-m b. m. 
Uroczystość S Ś .  xVpostołów słowiańskich C y ­
ryla i Metodego, obchodzoną była w Pradze 
z wielką okazałością. K ardynał-arcybiskup 
prażski miał w dniu ty m  mszę św. w kościele 
na Karlinie.

— W  Pradze, nakładem i drukiem Pospi- 
sila, wyszło dziewiąte wydanie dzieła pod ty ­
tułom: Kraticky zemepis Cech, Mor any a Slezska, 
przez K .W .Zapa, z k artą  krajów powyższych 
Tamże wyszedł Ccsky zpeonicek, czwartem po 
mnożonem wydaniem.

— Podług otrzymanego przez nas num eru 
„Lużyczana” (Łużican, casopis za zabawa, a po- 
wuezeąje), czasopisma wydawanego zeszytami 
miesięcznemi w języku łużycko - serbskim, 
w Budyszynie (Bautzen), pod redakcją M.Hor- 
nika, wychodzą w kraju  Serbsko-Łużyckim, 
oprócz „Lużyczana” , następujące czasopi­
sma: Serbske Nowiny, raz na tydzień, pod r e ­
dakcją Smolerja; Casopis towarstwa Macicy 
Serbski je, dwa zeszyty na rok, pod red. J .  B u­
ka; Missionski Posol, czasopismo miesięczne 
dla ewangelików, redagowane przez Ryclita- 
rja; Braniborski serbski Casnilc, tygodnik pod 
red. Panka.

— W yszła świeżo w Brukseli broszura1 in 
4-to, stanowiąca szczyt doskonałości drukar­
skiej i obejmująca obszerny plan upiększenia 
miasta Brukseli. Jako autora tej broszury 
wymieniają księcia Brabanckiogo. W  dzieł­
ku  tein, bardzo dobrze napisanom, powtórzo­
ne są pomysły, rzucone przez pomienionego 
księcia w senacie i nadzwyczaj chwalone przez 
ludzi kompetentnych.

— Accademia di Agricoltura, comznercio e d’ar­
ii w Weronie, odbyła 20-go Lutego posiedze-

stej rudy żelaznej, i węgla kamiennego 
maitego pochodzenia; próbki kawy, cukru, 
bawełny, drzewa budulcowego i wiele innych 
okazów, mogących znaleść w przemyśle roz 
liczne zastosowania.

— ( 'osacz Napoleon niedawno zwiedzając 
ogród aklimatyzacyjny, darował tem u zakła­
dowi barami z gatunku zwanego astrachań­
skim i maciorkę mięszaną z merynosów 
i astrachańskich. B aran przywieziony został 
z K rym u i ofiarowany Cesarzowi przez jene­
rała d’Autemare; następnie został przesłany 
do folwarku cesarskiego przy obozie pod Cha­
lons. Do rzędu licznego jego potomstwa na­
leży darowana teraz ogrodowi aklimatyzacyj­
nemu maciorka. Cesarz uznał iż najstoso­
wniejsze miejsce dla tych zwierząt, jes t ogród 
aklimatyzacyjny, gdzie m ogą być widziane 
przez całą publiczność. B aran ten należy do 
rzędu silnie zbudowanych egzemplarzy. Ko­
niec ogona, m a już pewne nabrzmienie będą­
ce jakby  pierwszym stopniom tych tłustych 
ogonów, spotykanych u innej rasy. Jagnię­
ta  rasy astrachańskiej, dostarczają futer, k tó­
rych mięszane szare i białe krótko zwinięte 
loczki, przedstawiają m iły dla oka szary ko­
lor futer, znanych w handlu francuzkim pod 
nazwiskiem baranków astrachańskich. K rzy­
żowanie tej rasy z merynosami, z owcami 
z Siedm iogrodu, z Morwami, z Karam anji 
i innemi jakie znajdują się w ogrodzie akli­
matyzacyjnym,będzie przedmiotem ciekawych 
badań. Jeżeli wprowadzanie nowych ras jest 
trudne i powolne, za to krzyżowanie ich z ra­
sami już przyw ykłem i do miejscowych wa­
runków, daje daleko prędsze i pomyślniejsze 
•czultaty. Zbadanie krzyżowań stanowi tak­

że część badań aklim atyzacyjnych.
- Chociaż wojna domowa am erykańska 

przyniosła pewne straty  handlowi m iasta 
Glasgowa, tak  jak  innym okręgom fabry­
cznym, jednakże miasto to może cieszyć się, 
że nie podlega tak  ciężkim próbom, jak  np. 
Manchester, którego cały przemysł zawisł od 
Ameryki. Gdyby pomyślność Glasgowa, za 
leżała od tych samych powodów, stan tego 
miasta byłby jeszcze okropniejszy ja k  Man- 
chestru i jego okolic. Na szczęście Glazgow 
nie zajmuje się wyłącznie przędzeniem lnu; 
prowadzi on handel angielskiemi tkaninam i 
druków anemi, tak  zwanemi materjami Nor- 
w ich’skiemi, szalami i muślinami francuzkie. 
mi, jedwabiami Macclesfield’skiemi, nićmi ir- 
landzkiemi, dywanami Ridderm inster’skiemi, 
żolaztwem i maszynami W olverham pton’skie- 
mi, i B irm ingham ’skiemi, wyrobami garncar- 
skieini z hrabstw a Stafford i Ncwcastlu, 
węglem kam iennym  z nad brzegów Tyne’y 
i W ear’ll, jednem  słowom żadna gałąź prze­
mysłu i handlu nie je s t mu obcą i to je s t taje­
m nicą stałej jego pomyślności. D la tego Glas­
gow spodziewa się uniknąć strasznych sku­
tków stagnacji, k tóra staje się powodem nę­
dzy w hrabstw ie Łancastru. K iedy ilość in­
teresów z Stanam i Zjednoczo nenii w roku 
zeszłym zmniejszyła się, handel Glasgowa 
z F rancją znacznie się zwiększył. W  roku ze­
szłym Glasgow sprzedał F rancji towarów za 
367,000 fnt. st. (około 15'/, milionów zł. poi), 
a cyfra ta  w przyszłości, może się- tylko po­
większyć.

— W yszedł z druku w L ipsku u  Teubnera 
drugi zbiór „Pam iętników  archeologicznych' 
{Archeologische Aiifsutze) Ludw ika Iloss’a 
z 20-u tablicami 4-to i folio. Zbiór ten obej­
muje traktaty: o starożytnej historji; o histo 
rji starożytnej oświaty, religji i sztuki; o po­
mnikach budownictwa greckiego; o clirono- 
logji itopografji Grecji; o epigrafji czyli o na­
pisach greckich.

B IJ L  G A R  J  A.
(Ciąg dalszy).

Charakter kraju. Ograniczenie Bulgarji 
z dwóch stron wodami, D unajem  i morzem 
Czarnem, a z dwóch strbn górami Bałkańskie- 
m i i Serbskiemi, dobitnie przedstawia cha­
rakter jej powierzchni. J e s t  ona i rów ną i gó 
rzystą. !*lc równych przestrzeni więcej je s t niż 
górzystych. Równina rozciąga się wzdłuż 
rzeki od D unaju do odnóg gór Bałkańskich 
i od ujścia Dunaju do W iddyna i po za 
granico Bulgarji do Gładowa. Największą 
nia ona szerokość, nad brzegiem morza w Do- 
bruczy od Tatar, Bazardżylc do góry Bcsz- 
Tepe; dalej na zachód ciągle się zwęża, ta k ­
że nakoniec pomiędzy rzeką a górami od­
ległość wynosi k ilka mil tylko. C harakter

tej równiny, różni się od charakteru  innych 
naddunajskich równin. Nie leży ona na równi 
z poziomem rzeki, ale wznosi się nad ton po­
ziom o 100 stóp i tworzy wysokie spadziste 
brzegi, kiedy tymczasem na Wołoszezyznie 
są one nizkic i błotniste. Podstawę rów niny 
tworzy głęboki pokład wapienia], pokry ty  
warstwą tłustej gliny, rzadko wydobywającej 
się na wierzch. Rzeki i strumienie, spływ ają­
ce z gór do Dunaju, wyrzynają głębokie ko­
ry ta  w tej równinie, przerywanej oprócz tego 
szerokiemi dolinami. Strum ienie te w czasie 
roztopów, wielce utrudniają kom unikacje, 
a grunt w Listopadzie i Grudniu, skutkiem  cią­
głych deszczów do tego stopnia rozmiękcza 
się, że podróżowanie w tym  czasie je s t nie­
podobieństwem. Sądząc z bujnej traw y okry­
wającej równinę doliny, z pól pokrytych gę­
stą pszenicą i kukurydzą, grunt musi być nad­
zwyczaj urodzajny, brak mu tylko zupełnie 
lasów; oprócz k ilku  tu  owdzie rozrzuconych 
niewielkich dębów, cokolwiek znaczniejszy 
las znajduje się tylko na południu od Sylistrji, 
skutkiem  czego równina ma nadzwyczaj mo­
notonny pozór, tein bardziej że falista jej po­
wierzchnia nie przedstawia odsłoniętych szer­
szych widoków. W  Dobruczy stanowiącej 
półwysep oblany z dwóch stron Dunajem, a 
z trzeciej morzem, widoki jeszcze są smutniej­
sze. G runt tamtejszy stanowi czarnoziem nad­
zwyczaj urodzajny, ale brak wody i drzew, 
tworzy z tej części Bulgarji, niejako pustynię. 
Daleko milsze wrażenie spraw ia równina le­
żąca nad brzegami Dunaju. Rozległe, dobrze 
uprawne pola, mnóstwo wiosek rozproszonych 
po nad brzegami, doliny otwierające widok 
n a  wnętrze kraju, m iasta leżące w tych doli­
nach, wszystko to świadczy o większej lu ­
dności, o większym ruchu w tych stronach. 
W ybrzeże morskie miejscami je s t wvsokiespa- 
dziste i nie pokryte roślinnością; na calem 

j wybrzeżu nie ma dobrej przystani, oprócz 
przystani Palczyz (gdzie stała jo ta  sprzymie­
rzona w czasie ostatniej wojny wschodniej) za­
słoniętej od panujących tu  północnych i pół­
nocno-w schoduich wiatrów przez przylądek 
Czeligra-Burnu. Ale i tu  okręta muszą mocno 
stać na kotwicach, dla tego żc czasem zrywa­
jący się w iatr południowy, sprawia burzę, na­
rażającą na rozbicie statk i nie dość silnie 
umocowane. D rugą przystań stanowi Kusten- 
dżi, zaczynające teraz nabierać większego 
znaczenia. Cała w ogóle B ułgarska równina 
sprawia wrażenie kra ju  pasterskiego. Hodo­
wla bydła stanowi główne zajęcie mieszkań­
ców; tylko w ostatnich czasach zaczęto bar­
dziej zwracać uwagę na rolnictwo. Z równi­
nami Bulgarji łączą się głębokie doliny i ko­
tliny części górzystej. Największa z nich jes t 
dolina Sofijską; ciągnie się ona od północo- 
zachodu ku południo-wschodowi i m a 8 mil 
długości, a 2 mile szerokości, południowym 
końcem styka się z obszerną równiną F ili- 
popolską a północnym ź wąwozami gór Serb­
skich. Ze wszystkie;]) miejsc między morzem 
Adrjatyckiem  a Czarnem, dolina ta  stanowi 
najdogodniejsze przejście przez góry B ałkań­
skie, i je s t najważniejszym punktem  tak  pod 
względem strategicznym  jak  i handlowym, 
dla tego żc leży w samym środku krajów 
Bałkańskich pomiędzy Serbją a Adrjauopo- 
lem i pomiędzy Bulgarją a Albanją. Teraznie 
podlega już wątpliwości, że jeżeli kolej żelazna 
połączy kiedy Europę z Turcją, to musi prze­
chodzić przez dolinę Sofijską. Z doliną Sofijską 
łączy się dolina Gorąca, a z tą ostatnią Nas- 
sawska, za pomocą której Bulgarja styka się z 
Serbją. W szystkie te doliny m ają jednakow y 
charakter topograficzny; równe dno, po środku 
którego płynie nieznaczny strumień, wyschłe 
pola a obok nich nadzwyczajnie urodzajne 
przestrzenie, a wszystko to do okoła otoczone 
spadzisto wznoszącemi się górami. Część gór 
Bałkańskich dotykająca B ulgarji przechodzi 
od doliny Sotijskiej do morza Czarnego z za­
chodu na wschód. Najwyższą część tych gór 
(od 6,000 de 7,000 stóp) znajduje się pomię­
dzy źródłami Jan tra  koło Tarnawy', a dobną 
Filipopolską, niedochodzi ona zupełnie linji 
śnieżnej, ale w Lipcu szczyty pokryto są je ­
szcze śniegiem. Od źródeł Jan tra  do Kamczy- 
ku wysokość gor B ałkańskich w'ynosi 4—5,000 
stóp, a dalej ku morzu 2—3,000 stóp. P as­
mo to po większej części okryte je s t gęstomi 
lasami i prawie niezaludnione, tak że sprawia 
przepyszne ale smętne wrażenie. Oprócz ście­
żek niebezpiecznych i trudnych do przebycia, 
innych dróg tam  niema. K om unikacja u tru ­
dniona jest z powodu, że góry B ałkańskie do­
chodzą do samego morza Czarnego (gdzie 
kończą się przylądkiem Em ine) skutkiem  cze­
go trudno otworzyć, bez wielkich nakładów, 
bezpośrednią, prostą komunikację od ujścia 
Dunaju do Bosforu, kom unikację k tóra prze­
chodziłaby przez dwie ważne przystanie B ul­
garji W arnę i Burgas. Różne odnogi główne­
go pasm a zajmują połowę odległości pomię­
dzy Dunajem  a górami Bałkańskiemi. O kry­
wają je  drobne krzewy a oddzielają szerokie 
nadzwyczaj urodzajne ale niemające wody do­
liny'.

komunikacje. Skutkiem  położenia Bulgarji, 
najważniejsze dla niej zadanie, stanowią ko­
munikacje. J a k  wyżej było wspomnione, D u­
naj i góry Bałkańskie, stanowią dwie trudne 
do przebycia linje dla ruchu z północy na po­
łudnie, z krajów oświeccńszych do Bosforu 

cieśniny D ardanelskiej. Ponieważ ruch 
w tym  kierunku daleko jes t ważniejszy o d ru ­
chu ze wschodu na zachód ku Serbji, zamie­
szkanej przez nie tak  wysoko ukształconą lu-» 
dność, przeto należy tylko szczegółowo zba­
dać nieliczne przeprawy przez Dunaj i przej­
ścia przez góry Bałkańskie, których miej­
scowość nie przedstawia żadnych nadzwy­
czajnych trudności, do usunięcia. Dunaj nie 
należy do rzędu rzek, przedstawiających pra­
wic niezwyciężone przeszkody do urządzenia 
stałej komunikacji, bo nioma obydwóch brze­
gów zbyt niskich i bagnistych. W  Bulgarji 
prawy brzeg wszędzie je s t wysoki, lewy za 
to wprawdzie w Wołoszezyznie dosyć jes t ba­
gnisty, szerokość jednak bagnisk nadbrze­
żnych i szerokość rzeki, przedstawia dosyć 
znaczne trudności. Z naturalnych przepraw, to 
jest nie przedstawiających żadnych przeszkód 
postępując od zachodu ku wschodowi, pierw­
szą spotykam y przy Widdynie, k tóra szcze­
gólnie jes t ważną pod względem handlowym, 
dla tego że stąd niedaleko do Nissy, która 
znów znajduje się na wielkiej drodze prowa­
dzącej z Belgradu do Stambułu, w kierunku
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ednej z najważniejszych przyszłych kolei że­
laznych Bulgarji. D la połączenia W ołoszczy­
zny z morzem Adrjatyckiem, jest to najdogo­
dniejsza komunikacja i dla tego bardzo być 
może że z czasem nabierze ona ogromnego 
znaczenia. Pomiędzy Widdynem a Ruszczu- 
kiem, bagniska na lewym brzegu nie są zbyt 
szerokie; dla tego tu nie trudno by było urzą­
dzić sztuczne przeprawy. Poczynając od Ru- 
szczuku, bagniska stają się głębsze i szersze, 
i z wyjątkiem nielicznych miejsc, urządzenie 
przeprawy można uważać za niepodobieństwo. 
Ruszczuk skutkiem swego położenia jest bar­
dzo ważnym punktem. Leży on na samym 
środku, pomiędzy dwoma granicami wscho­
dnią i zachodnią, bliżej niż inne miejsca głó­
wnych punktów Wołoszczyzny i wprost na­
przeciwko najważniejszego przejścia przez gó­
ry Bałkańskie, zatem jest najdogodniejszym 
punktem do komunikacji pomiędzy Siedmio­
grodem i Wołoszczyzną a morzem Marmora; 
oprócz tego miasto to zuujdujo się na drodze 
łączącej Siedmiogród z Warną, i dla tego mo­
że mieć wielkie znaczenie w przyszłości, k ie­
dy sztuka ludzka usunie przeszkody do połą­
czenia z sobą obu brzegów Dunaju. Dalej 
w kierunku biegu rzeki, dogodna przeprawa 
znajduje się koło Turtukąju, ważniejsza pod 
względem strategicznym niż handlowym; 
a dalej jeszcze koło Sylistrji, która pod wzglę­
dem znaczenia w przyszłości, może współza­
wodniczyć z Ruszczukiem.

Dla kolei żelaznej budującej się od Kus- 
tendżi do Dunaju byłoby bardzo ważnem urzą

dzenie prze prawy'przez Dunaj pod Ro.sowatą 
ale jest to tam  zupełnie niemożliwe. Z innych 
miejsc nie przedstawiających przeszkód do 
urządzenia komunikacji najważniejsze są:IIir- 
sowa, Brajłów, Galac, Maczyn, Isakcza i Tur- 
cza. ^ c- n '

TEATRA W  WARSZAWIE.
W i e l k i  T e » t r .  — Dziś we czwartek d. 13 

Marca, komedja ze śpiewem w 1 akcie, F o r te p ia n  
B erty , odegrana przez pp. Swieszews/ciego, Baliń­
ską, Swicrgocką , Adlera. —  Balet w 2-ch aktach 
(■ iz e lla , tańczony przez pp. Tarnowskiego, Popiela, 
Sto/pego, Owerio, Puchalskiego, Marxa , Stefańską 
(po raz pierwszy po powrocie z zagranicy przedsta­
wi rolę Gizelli), Brandt, Piotrowską , kowalską , 
Marję OUwińską, Tyszcz>jnko\ z 3-a tańcami.

( ' c n a  m ie j s c . ’

rsr
L o ż a  Ig o  p i ę t r a . . , .  4 
L o ia  pat t e r o w a . . . .  4
L o ż a  ‘Jjęo p i ę t r a  3
L o ia  G a le r jo w a . . . .  2 
A m fite a tr  J g o  p ię tr a  

w  G c id p ie r . r z ę .  i 
w n a s tę p n y c h .  ,,

u bo .
10
10
10
10

5
90

A m fite a tr  2go p ię t . .  , ,  
K rz e s ło  w 4 p ier. rz. 1 

d to  ,, d ru g ic h .  1 
d to  w  n a s t.  i b o cz . „ 

G a le r ja ,  m ie j. n u m . „  
G a le rja , m ie j. n ie n . ,,2*/» uaierja, miej 

*2'/, 1 P a r a d y z . . . .

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7.

. k .
76 
20 

5 
90 
52 y t 
45
» '/i

u b o 4
2 l/i 
2 '/» 
2'A 
27,

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjuym mia­
sta YVarszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej rsr. 1 kop. 47, za garniec k. 48.

. . . .

K U R S G I E Ł D Y W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia 12 marca.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. | kop. rsr. | kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . . — — 5 81
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski K urant . . z a  100 Tal. — — — —

P a p ie ry .
Obłigi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 92 95 — —
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . » • — — — —
Listy Zast. Iii-g o  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 9 . 15 7
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — — — —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — — — —
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 83 50 — —
Akcie Drogi Zel. W arsz.-W ied. 65 75 65 66

U e x le .
Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 106 20 106 5

, . . . 100 Tal. k. t — — — —
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. — — — —

100 Tal. k. t. —‘ — — —
H am b u rg . 300 BMk. 2 M. 161 10 — —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 17 — —
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 — — —
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 25 — —

100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . . 300 F r. 2 M. 85 50 — —

i* 300 Fr. | 1 M. — — —
W iedeń . 150 Złr. 2 M. 77 40 77 32V.2

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 8 0 
„  ,, od Listów Zastawn: Illg o  Okresu k. 13*/3

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  12 marca.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .  
6t a ,, ,, . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty zsstawne 4°/q ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„  Petersburg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 miesięczny.
„  Paryż 2 „
„  Ham burg 2 „
„  Wiedeń 2 ,,

Żyto na t a r g u .........................................•
„  na dostawę późniejszą . t . . . 

% P a r j i n .
Renta 3 » / ° ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

plącą.

8 4 'A
877* 
8 0 ’A 
8 4 %  
8 4 '/a
8 4 %
93

7 2 %
51
5 1%

G9 60 
760

DROGI ŻELAZNE.

Pociągi Osobowe na Drogach żelaznych: War- 
szawsko- W iedeń skiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug) ,  
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni.

z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B ) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C )  Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorom.

2. Do Warszawy: A) pośpieszny ( sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w War­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ło­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A -

(N. D . 1299) B a n k  P o l s k i .
Podaje do powszechnej wiadomości osób in tere­

sowanych, że w dniu 14 (26) M aja r. b. rozpo­
cznie się w sali giełdowej licytacja na różne ko­
sztowności w Banku zastawione, a nie prolongowa­
ne w terminie, i trw ać będzie, aż do zupełnej ich 
wyprzedaży. W łaściciele przeto zastawów zalega-

I M arianny z Więckowskich, pierwszej żony tegoż 
' Króla, d. 21 Sierpnia (2 W rześnia) 1857 r. tamże 

nastąpionej: pierwszego, jako jawnego w wyka­
zach hypotecznyeh ksiąg: domu pod Nr. 221 i 222 
poi. stojącego, w m. Szydłowcu, oraz folwarku 
Książka, w obrębie tekoż miasta leżącego, zwszel- 
kierńi doń przyległościami współwłaściciela tych 
nieruchomości; ostatniej zas, jako jawnej tylko 
współwłaścicielki rzeczonego Książka, toczy się 
postępowanie spadkowe do ukończenia którego, 
i uregulowaoia spadku: termin na dzień 11 (23) 
Czerwca 1862 r. godzinę 10 z rana w Kancelarjij ą ^ c h  w opłacie prowizj;, aby je zabezpieczyć> *  O j m r - J -  ^

sp rzedaży , w inni się zg łaszać  do K a n to ru  B a n k u  j t   j    « > l  r w osprzedaży, winni się 
po wykupn0 lub uzyskanie dalszej prolongacji,m ia­
nowicie co do wyrobów złotycli i srebrnych nieu- 
trzym ując ych przepisanej-próby podług § 29 N aj­
wyżej zatwierdzonej pod dniem 10 (22) Kwietnia 
1851 r . ustawy o zaprowadzeniu probierni, na jpó­
źniej do dnia 5 (1 7 )  M aja 1862 r. gdyż od tej daty 
podobne wyroby- odsyłane będą do Mennicy d.a 
wypróbowania ich i ocechowania lub przetopienia 
i zamienienia na gotowiznę. W szelkieinne zastaw y 
kosztowności prolongowane być mogą do dnia 10 
(22) M aja b. r. po tej zaś dacie tylko wykupno 
dozwolone będzie.

W arszawa dnia 26 Lutego (10 M arca) 1862 : 
za Prezesa, Vice-Prezes,

(1) Rzeczywisty Radca Stanu, S. Szemioth.
za Naczelnika K ancelarji, Kupiszeński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

rym to terminie strony interesowane, pod rygo­
rem prawa stawić się tu  winny.

Szydłowiec d. 25 Listop. (7 Grudnia) 1861 r. 
W ładysław Rudnicki.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 1317) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w K aliszu .

P o  śm ierci: , . . ,
A lexego O tto  T rąbczyńsk iego  w łaściciela  dóbr 

m iasta  G olina z przyległościam i, oraz dóbr K a- 
w nice, w  O kręgu  K onińskim  położonych, n ie ­
m niej w ierzyciela sum: rs. 750, rs . 2250 i rs. 
4500, n a  dobrach  G olina, pod  Nmi 17, 23 i 24 
dzia łu  IV . hypotekow anycli, o tw orzy ł się spa­
dek, do regulacji k tó rego  w yznaczam  term in  
ostateczny, n a  dzień 8 (20) W rześnia 1862 
w tu tejszej K ancelarji Ziem iańskiej.

Kalisz d. 22 L utego  (6 M arca) 1862 r .
(1 ) R adca  D w oru , J .  Ziemięcki.

(N D . 1318) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w K a liszu .

Po” śmierci:
1. S tefana Jarosińskiego właściciela dóbr W ie- 

tchinina z Okręgu W artskiego.
2 Stanisława Nenckiego dziedzica dóbr Ostrów 

z Okręgu W artskiego, oraz współwłaściciela sum 
a) rs. 7*875 ad 26, b) rs. 2250 ad 28, c) rs. 7875 
ad 29 w dziale IV  zaś praw a zastaw y ad 16 w 
dziale I II . wszystkich na dobrach Widzów z Okrę­
gu Szadkowskiego zamieszczonych, wreszcie wie­
rzyciela rs. 969 kop. 15 ad 4. h) na dobrach Bruss 
z tegoż samego Okręgu w dziale IV lokowanych.

3. W andy z Zakrzewskich Karczewskiej właści­
cielki rs. 30,000 na dobrach P iekary  z Okręgu 
W artskiego w dziale IV  pod Nr. 27 wykazu za­
bezpieczonych.

4. Em anuela Madalińskiego wierzyciela sum 
rs. 3000 pod Nr. 18 i rs. 750 pod Nr. 20 oby­
dwóch w dziale IV , a prawa zastawy pod Nr. 5 w 
dziale III. wszystkich na dobrach Młodowin Wi- 
giełżon z Okręgu Szadkowskiego rs. 3000 pod N. 
35 w dziale IV, na dobrach Steszyce Opieszyn 
z tegoż Okręgu rs. 1950 pod Nr. 15 w dziale IV . 
na dobrach Łaszów litera a. z Okręgu W ieluń­
skiego zahypotekowanycb, oraz co do prawa wy­
cięcia i wybrania zakupionego drzewa w dziale 
I II . pod Nr. 8 mieszczącego się do ostatniej z nich 
przywiązanego, tudzież sumy rs. 3450 pod N. 13 b 
w dziale IV na dobrach Kuźnica sta ra  z Okręgu 
Częstochowskiego zaintabulowanej.

5. W iktorji z K urnatow skich Klimaszewskiej 
wierzycielki rs. 1200 ad 12 i 24 d. w dziale IV. 
na dobrach M okrsko i Słupsko z Okręgu Wieluń­
skiego zapisanych.

Otworzyły się spadki do uregulowania których 
termin na  dzień 7 (19) Czerwca 1862 r. w Kance- 
la rji Ziemiańskiej Gubernii W arszaw skiej w K a­
liszu przed sobą wyznaczam.

Kalisz d. 25 L ist. (7 Grud.) 1861 ,r.
Stanisław  Rościszewski.

(N . D . 1320) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Radom skiej w Radom iu.

D onosi o o tw artych  spadkach  po zm arłych:
1. B ron isław ie  Je lsk iej w łaścicielce dóbr 

Szum ska z O kręgu  Staszow skiego.
2. Ju lii  Ja sieńsk ie j w ierzycielee sum y rs. 300 

na  dobrach Ja b ło n n a  Żerdź z O kręgu R adom ­
skiego w dziale IV  pod Nr. 35 hypotekow anej.

3. M arji Łem pickiej w ierzycielee sumy rs. 
6,750 na  dobrach  U jazd z O kręgu  S taszow skie­
go w  dziale IV  pod Nr. 18 zapisanej.

4. Feliksa Chorom ańskiego w ierzyciela sumy 
rs . 900 z procentam i i kosztam i przez ostrzeże­
nie w  dziale IV  pod Nr. 11 daw niej w w ykazie 
dóbr T rojanow ie zapisanej, a  obecnie przez z ło ­
żenie do depozytu T ow arzystw a Kredytowego 
Ziem skiego w listach  zastaw nych z p ię tnastom a 
k uponam i spłaconej.

Do regulacji których term in osta teczny na 
dzień 8 (2 0 ) Czerwca 1862 r. wyznaczam .

Radom d. 13 (25) L istopada 1861 r.
T irpitz.

(N. D . 1319 )  Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Szydloicieckiego.

Po śmierci; 1) Ł ukasza Króla, d. 30 Paździer­
nika (11 Listopada) b. r. na folwarku K siążek  i 2)

<N D . 1262) Sąd Pokoju Okręgu Płockiego 
Oddziału II.

Wydział Hypoteczny.
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej regulacji 

n ieruchom ości w  mieście P ło ń sk u  sk ładającej 
się: 1. Z dom u m urow anego , daw nie j pod N r. 
66_, a  teraz pod N r. 80 położonego; 2. Z domu 
w podw órzu  z p iek a rn ią  z m uru prusk iego  pod 
dachów ką Nr. 81 lit. a, 3. S tajen  z drzew a pod 
deskam i N r. 81 lit. ń; graniczącej n a  północ 
z-nieruC hom ością sukcesorów  P ankracego  Ja ro ­
szewskiego, na  po łudn ie  z u licą Z duńską, na 
wschód Z domem Jó z e fa  E inke lsź te jna , n a  z a ­
chód z domem starozakonnego  M ajera Fuks.

U w iadam ia in teresen tów , iż regulacja n as tą ­
pi w Sądzie tu tejszym  w dniu  11 (23) Czerw ca 
1862 r. o godzinie 10 z ran a .

W zyw a ich przeto , aby  do takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szcze­
gólnie  um ocow anego zgłosili się , żądan ia  sw e 
i wnioski do p ro to k ó łu  regulacji podali i w do- 
kum enta p raw a  ich  udow adniające opatrzy li sięi 

O strzega ich oraz, żen iezg łaszający  się w te r­
m inie podpadną skutkom  prekluzji w art. 154 i 
160 praw a o hypotekach z ro k u  1818 p rze­
pisanej.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw oła­
nej w term inie do regulacji n iestaw ił się, ten 
na żądanie k tóregokolw iek z interesentów  na 
karę od rs. 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50 skaza­
nym zostanie i pod ług  a rty k u łu  150 praw a po­
w ołanego , u tracą  w szelkie dobrodziejstw a p ra ­
wne w zględem  sw ych wierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  regu­
lacji w ydaną będzie nastąp i dn ia  13 (25) Czer­
w ca 1862 r. na posiedzeniu publicznem  Sądu 
tutejszego i od tegoż dn ia  czas do odw ołania się 
od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszego w ezwania 
ogłoszenia je j przytom nem i być, winni.

Z akroczym  d. 16 (28) Lutego 1862 r.
Pod9ędek, M arkow ski.

(N. D . 1159) Sąd Pokoju Okręgu 
Sandom iers kiego.

Wydział Hypoteczny.
Z  powodu żądanej, nowej regulacji hypoteki:
1. Spichlerza drewnianego parterowego na pla­

cu prętów 5 obejmującego, od Łukasza Ostrow­
skiego kupionego, na przedmieściu miasta Sando­
mierza, Rybit wy zwanego, pod Nrem 2m poło­
żonego.

2. Połowy domu murowanego, piętrowego w mie­
ście Sandomierzu pod Nrem 33m przy ulicy 
Opatowskiej położonego, od strony domu Nuty 
Szypra, z kawałem podwórza, wozownią, i piw­
nicą, do Ick a  Frydm aua, a teraz jego sukcesorów, 
należącą. U wiadam ia interesentów, że takowa 
nastąpi w Sądzie tutejszym  dnia 25 M aja (6 Czer­
wca) r. b. ,

Wzywa przeto, aby do takowej osobiście, lub 
przez pełnomocników, interesenci, w term inie 
naznaczonym zgłosili się, gdyż inaczej podpadną 
prekluzji.

Ogłoszenie decyzyi nastąpi dnia 30 Maja (11 
'Czerwca) r .  t., i od tego dnia, czas do odwołania 
się upływać zacznie.

Sandomierz dnia 16 (28) Lutego 1862 r.
Podsędek,

Radca Honorowy, A. Miernowski.

nach biurowych przejrzane być mogą w Wydziale 
Wojskowym.

W arszaw a dnia 27 Lutego (11 M arca) 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernia lny,
(1) Radca Stanu, Kobyłecki.

za Naczelnika Kancelarji, Gurowski.
W zór do deklaracji.

W skutku zamieszczonego w pismach publicznych 
przez Rząd Gubernialny W arszawski ogłoszenia 
z dnia NN. składam niniejszą deklarację mocą 
której za effekta rekrutekie pozostałe z odwołane­
go w roku 1856 poboru, wystawione na sprzedaż 
hurtow ą, ofiaruję za buty  kop. N., spodnie kop. N., 
czapkę kop. N ., parę rękawic kop. N ., halsztuk 
kop. N ., ręcznik kop. N., koszulę kop. N., tornister 
kop. N., parę nausznic kop. N., wyraźnie etc. wyż­
szą nad cyfrę na każdy artykuł oznaczone wedle 
cen w powyższym obwieszczeniu oznaczonych, wa­
runkom przedlicytacyjnym w zupełności poddaję 
się, vadium rs. N. przy niniejszym dołączam. 

Warszawa dnia N. M arca 1862 r.
W ypisać imie i nazwisko wyraźnie i miejscę za­

mieszkania.

L icytacja rozpocznie się od sumy rocznej rs. 
210. Przystępujący do licytacji złożyć winien na 
vad jum  kwotę r9. 52 kop. 50 oraz dowody wy­
kazujące odpowiednią zamożność (potrzebną kwa­
lifikacją do dzieżawienia dobr postanowieniem 
Księcia Namiestnika Królestwa z dnia 12 (24) 
Stycznia 1818 r. przepisaną.

O innych szczegółowych warunkach do dzier­
żawy tej obowiązujących, powziąść można wia­
domość każdego dnia w godzinach służbowych 
w biurze Naczelnika Powiatu Rawskiego.

Rawa d 22 Lutego (6 Marca) 1862 r.
Dobrowolski.

(N . D, 1305) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

Ponieważ trzykrotnie ogłoszony termin do w y­
dzierżawienia przez licytację dochodu z propinacji 
we wiach Czarna, K rynica, Dewoniszki, Kępiny, 
S tajnie i Trakiszki od M ajoratu  Janów  z E ko­
nomii K alw arja odpadłych, spełzł bezskuteczie, 
przeto Rząd Gubernialny podaje do powszechnej 
wiadomości, ze w d. 27 Marca (8 Kwietnia) r. b. 
odbędzie się w biurze Rządu Gubernialnego w S u ­
wałkach nowa licytacja na wydzierżawienie pro- 
1862/1868 pomienionego dochodu, poczynając od 
sumy rs. 200.

Każdy więc m ający zamiar ubiegać się o tę 
dzierżawę winien znajdować się w miejscu i te r ­
minie wyżej wskazanym, zaopatrzony:

a) w Świadectwo kwalifikacyjne postanowie­
niem Księcia Namiestnika Królewskiego z d. 24 
Stycznia 1818 r. przepisane, a  wydane przez N a­
czelnika Powiatu właściwego, według wzoru przez 
Komisję Rządową Przychodów i Skarbu pod d. 4 
(161 W rześnia 1857 r. Nr. 32198/15466 wska­
zanego, które aby mogło być wcześniej rozpo­
znane konkurent obowiązany je s t takowe przynaj- 
mniej na 3 dni przed licytacją Rządowi Gubernial- 
nemu złożyć;

b )  w Świadectwo kasy Skarbowej na złożone 
vadium w kwocie wyrównywającej %  części su ­
my do licytacji przyjętej, tudzież w gotowiznę 
na uzupełnienie tegoż vadium w stosunku postą- 
pionej przez Siebie ceny dzierżawnej.

Utrzym ujący się przy dzierżawie obowiązany 
będzie przyjąć ogólne warunki przez K om isją 
Rządową Przychodów i Skarbu do dzierżaw tego 

dzaju przepisane, które pretendent w każdym 
czasie w biurze Rządu Gubernialnego przejrzeć 
może.

Żadne zastzreżenia ze strony ubiegających się 
do dzierżawy przyjęte nie będą, deklaracje przeto 
ich winny być bezwarunkowe, a każdy (irzymu 
jacy  się przy licytacji stanie się obowiązanym 
względem Rządu od daty podpisania protokółu 
‘licytacyjnego pod u tra tą  złożonego vadium i pod 
rygorem ogłoszenia na jego odpowiedzialność no­
wej licytacji, choćby zaś zatwierdzenie tego pro­
tokółu, lub uchylenie go później jak  w miesiąc od 
daty jego zatwierdzenia przez Komisję Rządową 
Przychodów i Skarbu nastąpiło, nie będzie mógł 
rościć ztąd  żadnej pretensji. Uprzedza się licy­
tantów , aby m ięczy sobą nie dopuszczali się zmo­
wy i udzielania odstępnego dla zmBjejs^enja ko 
zyści jakie Skarb osiągnąć zamierzył przez licy­

tację, wrazie bowiem dostrzeżenia tego winni do 
odpowiedzialności na drodze Sądowej pociągnięci 
zostaną.

Suwałki dnia 24 Lutego (8 M arca) 1862 r, 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny,
Radca S tanu, Bobrowski.

Naczelnik K ancelarji Tryniszewski.

(N. D. 1198) Urząd Leśny Kozienice.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 12 (24) M ar­

ca  r. b . we w si A ugustow ie (Półborze) pod K o­
zienicam i, w biurze U rzędu Leśnego K ozienice 
odbyw ać się będzie od godziny 11 z po łudnia  
g ło śn a  in m inus licy tac ja , na  w zniesienie budow l 
w osadach służbow o-Leśnych podług  norm al­
nych w zorów  m ianowicie:

W term inie trzecim.
Z m ocy upow ażnien ia Rządu G ubernialnego 

Radom skiego z dnia 28 L ip ca  (9 S ierpnia j 
1860 r. N . 21205.

1. B udow l norm alnych dla s trażn ik a  obja 
zdow ego w  uroczysku Rajci, w  k onstrukcji 
budowl strzeleckich  od sumy rs 150 z fundu­
szów skarbow ych, “za dodaniem  bezpłatn ie 
drzew a.

Na zasadzie R eskryp tu  [Rządu G ubernialnego 
Radom skiego z dnia 7 (19) M arca 1860 roku 
N r. 72029.

2. B udow l norm alnych d la s trażn ika  objazdo­
wego w  uroczysku  Śuclia G robla, .podobnież 
w konstrukcji budow l strzeleckich, z dodaniem 
bezp łatn ie  drzew a od sum y rs. 150 zfitnduszów  
S karbu  K rólestw a.

W arunk i pod jak iem i budow le te wystawio- 
nemi być winny, każdodziennie z w yłączeniem  
św iąt i dn i galow ych, w  biurze u rz ę d u  L eśne­
go przejrz nem i być mogą.

Augustów  d. 12 (24) L u teg o  1862 r.
(2) N adleśn iczy , Je żo w sk i.

LICYTACJE I M l  EDAŹE P I M H M .

(N. D .1302) R zą d  Gubernialny 
W arszaw ski.

Z mocy upoważnienia władzy wyższej podaje do 
powszechnej wiadomości, iż w dniu 15(27) M arca 
r. b. o godzinie lż e j z południa sprzedane zostaną 
hurtem przez licytacją publiczną, zbywające od 
potrzeb effekta rekrutekie pozostałe z odwołane go 
w roku 1856 poboru wojskowego, a znajdujące się 
na składzie przy tutejszym  Rządzie Gubernialnym 
ceny do licytacji naznaczają się następujące: para 
butów kop. 45, spodnie kop. 60, czapka kop. 3, 
para rękawic kop. 2, halsztuk kop. 1, ręcznik hop. 
2 koszula kop. 25, tornister kop. 6, para nausznic 
kop 1

Licytacja głośna in plus rozpocznie sie od cen 
najkorzystniejszych, jakie nad oznaczone zostaną 
zadeklarowane, i w tem to  celu winny być składa 
n« opieczętowane deklaracje, w których wyraźnie 
należy oznaczyć ceny na każdy artykuł, zawsze 
wyższe od powyżej oznaczonych.

Vadium do licytacji tej oznacza się rs. 300. 
W arunki do licytacji tej każdodziennie w godzi-

(N. D . 130 3 ) Dyrektor Instytutu 
Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa.
Fodaje do wiadom ości, że w d 19 (31) M arca 

r. b. o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w K ance la rji In s ty tu tu  G ospodarstw a W iejskie­
go i L eśn ictw a w M arym oncie, licy tacja  in  plus 
przez opieczętow ane deklaracje, na  jednoroczne 
w ydzierżaw ienie lądowego w zdłuż brzegów  rze­
ki W isły  do dóbr In s ty tu tu  G ospodarstw a W iej­
skiego i Leśnictw a należących przez rok 1862 
od rocznej dotąd  wnoszonej o p ła ty  rs. 100, va­
dium wynosi rs. 50.

W arunki przejrzane być m ogą codziennie 
w K ancelarji In s ty tu tu  w M arym oncie.

M ary m o n td n ia  10 M arca 1862 r.
P rzy stań sk i.

>ia,tbcTua. flaona-iii.ia y ceófl Ha 12 ‘iHc.lo óy- 
4 y ii(a ro  MspTa spECflRa T o p n i, a 10 tjepeT opat- 
Ky na  iiokpacKy »’Ł iiacTom nee wliTo ro c im -
T a a b f i i . i t i ,  ( g e p e n f l H U M V h  u  u t K O T O p b i n ,  a t e -

nr, neuąeii.
)Ke.iaK>mie T u p ro u aT h c n  n o  cmiaueoHOMy 

npe/u teT y  npH6r.M ii 6m m , ooyio  Koinopy 
K7, 03Ha'lflHHI,lMT» UHC MU j, u l, 10 M acom, yTpa 
c i ,  óaaronajiem H W M H  s a . io ra u i i .

Kp. łiouoreoprieucK T, 21 <beupa.ri[ 1802 r.

(N  1). 1321) P raw nie zajęte dochody n ie ru ­
chomości Nr. 2295 w W arszawie przy  ulicy G ę ­
siej w O kręgu  i P ow iecie W arszaw skim  p o ło ­
żonej n a  rok  jeden poczynając od dn ia  2 0 M ar­
ca (1 Kw ietnia) 1862 r  do tegoż dnia 1863 r. 
przez publiczną licy tac ją  w ydzierżaw ione będą.

T erm in  do odbycia licytacji przed  sobą s a ­
mym na g runcie  tejże nieruchom ości na  dzień 
14 (26) M arca r. b. godzinę 10 z ra n a  ozna­
czony.

L icy tac ja  zaczynać się będzie od sum y rs. 
10 00 lub tak ie j ja k ą  pierwszy z licy tan tów  poda.

W arunki licy tacyjne przejrzano być mogą 
w K ancelarji podpisanego K om ornika w W ar­
szawie pod N r. 268 m ieszkającego, codziennie 
od godziny 2 do 6 z południa.

W alenty Supryniew icz, Kom ornik.

ZAPOZYVY EDYKTALNE.

(N. D . 764) Sąd Poprawczy Wydziału 
K aliskiego .

Zapozyw a Jadw igę  W alczak, la t  18 liczącą, 
kato liczkę, służącą o sta tn io  w e wsi i gm inie 
Rajsko Pow iecie Kaliskim  G ubern ii W arsza­
wskiej zam ieszkałą , obecnie z pobytu  n iew ia­
domą, aby się w  ciągu dni 30 od daty  n in ie j­
szego og łoszenia lićząc s taw iła  w Sądzie tu te j­
szym celem w y słuchan ia  w yroku w spraw ie 
w łasnej w ydanego, a  to pod sk u tk a m i prawa.

Kalisz d. 19 (31) S tyczn ia  1862 r.
Sędzia P rezydujący , R uprecht.

padłego staw ił, lub o terazniejszfcm zam ieszka­
niu swojem doniósł, a  to pod skutkam i praw a.

P io trków  d. 1 (13) L utego 1862 r.
Sędzia P rezydujący,

A sesor K olegialny , Chm ieleński.

(N . D . 865) S a d  Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego.

Z apozyw a Lejbę L an d an a  w mieście Makowie 
w Powiecie P u łtu sk im  zam ieszkałego, na teraz  
z pobytu  niew iadom ego, aby do pub likacji w y ­
roku Sądu K rym inalnego  G ubernii P łock ie j i 
A ugustow skiej z dnia 18 (30) L istopada 1860 r. 
jak im  u k a ran y  zosta ł na karę  p ien iężną za de­
fraudację tow arów  w S idzie  tu te jszym  w ciągu 
dni 30 staw ił się.

P u łtu sk  d. 1 (13) Lutego 1862 r.
Sędzia P rezydujący ,

R adca D w oru, D em bow ski.

(N. D. 1296) Komora Układowa 
Warszawską,

Podaje do wiadomości, iz na zasadzie rozpor 
rządzenia W yższej W ładzy , odbyw ać się będzie 
w Kom orze p rzy  ulicy Chm ielnej w d. 7 (19) 

14 (26) M arca r ,b , o godzinie 11 z ran a  sp rze­
daż przez publiczną licytację herbaty  czarnej 
i kw iatow ej w  ilości 92 pudów 36 funtów .

H erbata  ta  sprzedawali się będzie partjam i 
nio mniej 40 funtów.

D yrek tor Komory,
(2 ) R adca S tanu, Afrosimoff.

(N . D. 889) Sąd Policji Poprawczej 
Wydztęlu Płockiego.

Zapozywa Studzińską swego imienia Rozalię 
Ciesielską, Julijannę Napiórbowską i Mariannę 
Sowińską ostatnią w mieście Płocku zamieszkałe, 
a obecnie z pobytu niewiadome, iżby w ciągu dni 
30tu od daty niniejszego ogłoszenia stawił się do 
tłoinaczenia w Sądzie Poprawczym Płockim, wprze- 
ciwnym bowiem razie zaocznie przeciwko nim po- 
stąpione będzie.

Płock dnia 29 Stycznia (10 Lutego) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N . D

(N. d . 1275) Naczelnik Powiatu 
Rawskiego.

Na mocy upoważnienia Rządu Gubernialnego 
Warszawskiego z ; p ;31) Stycznia r. b. Nr. 
5150)1490 podaje do publicznej wiadomości, iż 
w terminie d 2 (14) Kwietnia r. b. o godzinie 
11 przed południem, odbędzie się w biurze N a­
czelnika Powiatu tutejszego głośna in plus licy­
tacja na w y p r a w ie n ie  trzech-letnie dóbr Cho- 
ciwek na satysfakcją .zaległości Skarbowych 
w drodze egzekucji administracyjnej zajętych, to 
jest na czas od 12 (24) Czerwca 1862 r .  do te­
goż dnia 1865 r.

(N. D . 1272) Bpecmo-Au/noeciian
KoMMucapiamcuun Ko.uMucin.

Bt> oóu(e.ti7, n p n e y rc r ti in  B p e c i7 ,-/tn T o u - 
ckoFi KoMMiicapiaTcKoii KommhoIh, 9 h 13 
unem» Men ra  mDchu* ce ro  ro / ta ,  ó y jy T b iip o - 
M3uo/łtvn,cii -ro p n i Ha no jT M K y n iiy ip e iin ijin , 
c t Rht, ni, 34anjHX7, Cyua.iKcKaro Roennapo 
l'ocim ia,iH .

KpoMU H3ycTHHX7> TOprotiT,, jo n y c K a e  i cfl 
iip tic w  iKa no  4H io u epeT opm K ll, tie  no3;ite 
i le p u a ro  u a ca  iio iio jy jH M , a a i ie u a ia H in u i ,  
oób fliM eiiiit c b  o ó o 3u a ’ienieM 7> ip tu i ,  iio jT m - 
K ll OTb K itajpaTH o)) cąw eiiH  li ń ja ro H a ^ e iii-  
ltblMT, 3a,loro.Mb UpHMBpHO o t ,  100  py&.ioM ce - 
p eópoM h.

ycuoB iii n o 4 p u 4 a  sioauto  u i ip c t i r ,  bt, Kom - 
i»inci|j eme/jHeuHO no nem  iip iicy rc T u eiiH b ifi 
4HH ii n p ii  ca.Mf.ixh r o p r a x t .

Kp. B pecrjb-.IuToucK .T , 22  <bei:pa.iii 1862 r.

(N. D . 1273) Bpecmo-ylamoecitan
HpMMUcapiumcKan Kou.nucin.

B b iab iB ae rh  « te u e io u (n x h  Kb T o p r a j th  n a  
3aro T o iM eu ie  4 4 a  c e ił KommmciH nolK apH aro  
HHcTpy.MeHra: a  HM eimo Tpyót.r, aaaH iiuo fi 
c p e 4 n e ń  c o B c h s n , npuG opoM i. 1, T p y ó h  3a ,iti- 
1)Uhl.Xf, pyUHWXh SoZblitllX h 07} lipHIIU4.ieiRH0- 
CTflMH 5 , óoaeH K oub >ta 2  K o a ec a x i, 7, y m a - 
T o u b  4y6ou i,iX b  u h  8  u e 4 e p h  20 , o a rp o u h : 
oO Ji.uiH X h 3 , c p e jH l lx b  3 , M ajb ix h  2  it 70110- 
p o n h  8,  Kno.Mh ro ro  B oeexn, a  osi o 111. ju e a e -  
3111.1X7.,  H.MT,K>U(liICtI UT, Ko.MMHciH, B l,lllpi|- 
MHTb, a KOHIR.I sao e rp H T b ,

IK eaaiO inie  nptiHHTi, i ia c e ń u  n o c rau K y  0311 j -  

u e tiH aro  HiicTpy.vieuTa, H H cnpaiM eH iedO M oub 
404HIH1.1 oóhHUHTh iyliHbi na K a )M oe3U a n ie j io  
ir r ry u n o .

T oprH  n y j y r h  npoB 3B e4eiu ,i a t ,  K om m hcui 
12 11 16 M a p ra  c e ro  r o j a ,  H3yc7Hi.te, ct> 4 0 -  

nym enie»n>  h p h c f.m k ii 3a n e 'ia r a i in w x h  067,- 
m i.teH iii, K O T o p u ifl  4 o .i ;k h l i  b u rn , m u a i ib i  11 in  
n p i ic  lam .t K o siu iic iio  k i ,  12 u a c a .u h  y r p a ,  
u h  j e n b  nepeiop jK K H .

3 a / to ry ,  K ak h  K b l o p r a u h ,  r a k b  11 ut> 3<*- 
ue taTatiHbixh oohHuaeniHXh, c .rlj.;;e 'i7 , np®/P 
c r a u m b  144 pyó . c e p .

O G lH B je n ia  87, u e sn . ,imoo lie c o r ja c i ib tf l  
C7, ycTauoB/ieiiHbi.MH upaM M a.M if, l t d 11 n p .I -
c.taiiHbiH n o s  me u a a u a 'io tiu a ro  cpoK a, He oy 
4 y i h  iipitHHTbi m , coD paa teu ie .

IIo jp iM 'iH K ii,  aa  KoTophiMH o cT a iiy rcH  n o - 
c ,iD 4 H ia  R’Bin,i He40/HKHM n p e re iM o u a  ri, e c a n  
3a HHMH lie f-y /ieT h  y T u e p iM e in , no 4 pH4 h  n o
HeubirojiiocTH  ty tu n ,,
E pecT h-M H T oucK h (fceupa/ia 23  411a 1862 r.

(N. D. 1 2 7 4 ) lioumopa UoaotevpciencKaco 
Boennaco Pocnumn.in.

Ha ocuouauiu paciiopHjKenin Bbicmaro Ha-

. 1264) S ą d  Policji P opraw cze j 
W yd zia łu  B d U A je y o .

W  spraw ie dochodzenia spraw ców  sfałszo- 
w ąm ą | puszczenia wbiog biletu 50 rublow ego 
lp-edytowago rosyjskiego, bilet zakw estjonow a- 
ny lia rs. 50, Nr. 150,131 z r. 1855 przez K o­
misją Rządową P rzychodow i S karbu  za fa łszy - 
wy uznąi(y zapew ne prąy przesyłce a k t uroni 0 - 
ny źóstal, podając o tem do publicznej w iado­
mości wszystkim .

W zywa aby  przy  w ym ianie ÓO-rublowych 
bllefow zw racały  uw agę n a  wyż Wskazany 
num er biletu  i w razie dostrzeżenia takow y S ą ­
dowi tutejszem u p rzesła ły  % w ym ienieniem  n a ­
zw iska i m iejsca zam ieszkan ia osoby od k tórej 
utrzym any został.

Pułtusk d. 20 Lutego (4  Marca) 1862 r.
Sędzia  P rezydujący,

R adca Dw^oru, Dembowski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. I) . 815) Sąd Policji Popraicczcj 
Wyddialu Kalwaryjskiego.

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby na Karola Butynowicza
0 kradzież silnie poszlakowanego, i ukrywającego 
się przed wymiarem sprawiedliwości pilną baczność 
zwracały, a wrazie dostrzeżoM-
tutejszen,,- '  , _ -—a ując, i Sądowi

pod ścisłą strażą dostawić raczy ły , 
rysopis Butynowicza: pochodzi że  wsi Sutnik gm i­
ny Kalwarja Powiatu Kalwaryjskiego, ma la t 21, 
wzrostu słusznego, tw arzy ściągłej, oczu n ieb ie­
skich, nosa sporego, włosów na głowie blond, 
na twarzy bez zarostu, na lewym policzku ma 
brodawkę, ubrany w kożuch, litewską siermięgę,
1 czapkę z daszkiem.

Kalwarja dnia 26 Stycznia (7 Lutego) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący. w z. Wojciechowski. As.

(N . D . 761) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Lubelskiego.

Zapozyw a J a n a  P rażm ow skiego , dawniej 
rządcę dóbr P io trow ice M ałe w O kręgu  L ubel­
skim , obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby się 
najdąlej w dn iach  *30 od d a ty  dzisiejszej, d la 
posłuchan ia w yroku  Sądu K rym inalnego, w S ą ­
dzie naszym staw ił, wriizie bow iem  zw łok i, 
p od ług  p raw a postąp iono  będzie.

L ub lin  d . 32 S tycznia (3 L utego) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca  K olegjalny, B óbr.

(N. D. 762) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

Z apozyw a M otla vel M arkusa Peretz, daw niej 
dzierżaw cę zajazdu w  mieście P iaskach, obecnie 
z  pobytu  niew iadom ego, aby się najdalej w dniach 
30 od daty  dzisiejszej w Sądzio naszym , d la  
posłuchan ia w yroku Sądu K rym inalnego s ta ­
w ił, w przeciw nym  bowiem razie , pod ług  p ra ­
w a postąpiono będzie

L ub lin  d. 22 S tyczn ia  (3 Lucgo) 1862 r.
Sędzia Prezydująy,

Radca K olegjalny , Bóbr.

(N. D. 890) S ą d  Policji Poprawczej 
l i  yd zia ła  Płockiego.

W zywa wszelkie władze tak  wojskowe jak  i cy­
wilne, nad porządkiem i bezpieczeństwem w kraju  
czuwające, aby Szmula Chojera Taub ostatnio 
w W yszogrodzie zamiaszkałego, a obecnie z pobytu 
niewiadomego śledziły, i wrazie ujęcia najbliższemu 
Sądowi tutejszem u dostawić zechciały.

Rysopis jego jest następujący: m a la t 44, wzro­
stu śreuDiego, tw a rz y  ściąg łe j, nosa m iernego , 
oezu piwnych, włosów czarnych, brody nieco z a ­
rosłej.

Płock dnia 31 Stycznia (12 Lutego) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, K leszczyński.

(N. D. 1263) S ą d  Policji p„p ,'awczej 
W ydziału Radom s kiego.

W zywa władze nad porządkiem i bezpieczeń­
stwem w kraju czuwające, aby za dostrzeżeniem 
Jank la  W ax v. IJadoszyckiego starozakonnego, o- 
statecznie w gminie Pijanów Powiecie Radomskim 
zamieszkałego o kradzież obwinionego i w zarzu­
tach tych pod postępowaniem Sądowem zbiegłego 
tegoż przyaresztowały i następnie celem dostaw ie­
nia go tutejszemu Sądowi środki stosowne z a rz ą ­
dziły.

Rysopis zbiegłego: wzrostu średniego, tuszy 
szczupłej, włosów blond w żółte wpadających,oczu 
czarn>cli, tw arzy i nosa pociągłych, ostatnią razą 
ubranym był długim sukiennym granatowym 
surducie.

Radom dnia 23 Lutego (7 M arca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesoror Kolegjalny, J .  Górecki.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 1278) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu  Łęczyckiego.

Znpoaywn G otfryda Simon la t 48, ew ange­
l i k a  w yrobnika, Ju s ty n ę  Simon la t 29 żonę po­
wyższego, w mieście Łodzi zam ieszkałych, obe-
cale z pobytu niew iadom ych, aby w d n iach  30 
od daty  niniejszego zapozw u w Sądzie tutejszym  
staw ni się , lub pobyt swój w skazali, po u p ły ­
wie bowiem powyższego term inu stosow nie do 
praw a postąpionem  będzie,

Ł ęczyca  d. 22 Lutego (6 M arca) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,

A sesor K oleg ja lny , W ójcicki.

(N. D . 871) S ą d  Policji P o p r a w c z e j
W ydziału  Piotrkowskeyo.

Zapozyw a E m anuela Peazkę m ularza, sta le 
w mieście Łodzi O kręgu Zgierskim  zam ieszka­
łeg o , a obecnie z pobytu  niew iadom ego, o o b .l  
gi obw inionego, aby się najdalej w dniach 30 
licząc od daty  dzisiejszej w Sądzie tutejszym  do 
posłuchan ia  w yroku w spraw ie jego w łasnej za-

(N. D . 1069) Podaje  do powszechnej w iado ­
mości; iż bilet L om bardow y wydany za Nr. 
2 2 ,210  i 26,460  przypadkow o zag inął.

W zyw a się w ięc posiadacza, iżby najpóźniej 
W 6 tygodni od dniu 20 M arca  r. 1862 to je s t: 
od d a t y  osta tn iego ogłoszenia zg łosił się i p ra -  
wo posiadan ia  onegoż w D yrekcji L om bardu 
udow odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat 
b ile tu  wydanym zostanie osobie k tó re j nazw i­
sko zapisane w K sięgach D yrekcji.

P/ 1053) dodaje do powszechne.) w iado- 
mosci, iż bilet Lom bardow y wydany zaN . 22245 
i 22246 przypadkow o zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 13 M arca r. 1862 to je s t 
od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się i praw o 
posiadania onegoż w D yrekcji Lom bardu u d o ­
w odnił, gdyż w przeciwnym  razie dup likat b i­
le tu  w ydanym  zostanie osobie której nazw sko 
zapisane w księgach Dyrekcji. ( 2.)

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


